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DWUDZIESTY PIERWSZE
S P R A W O Z D A N I E

K R Ó L E W S K I E G O  K A T O L I C K I E G O  G I M N A Z Y O M  W  O S T R O W I E ,
którem na

P O P I S  P U B L I C Z N Y  I J C Z N l O W ,  
mający się odbyć dnia 27. i 28. Września 1866 r.

w  imieniu ogółu  nauczycieli zaprasza

Profesor W i lh e lm  T ? c l i a c k e r t .
Dyrektor.

1 Platona Rzeczpospolita czyli co jest sprawiedliwość. Rozmowa trzecia, com fflbttltRrtt Dr. v. Bronikowski.
2 Sdpilnadjridjtru mim Oirrcfor.

D rnth  non  ® l)eoi)or H offm ann tu  © Iłrom o



ljo i?3S
I )

. / /

W

/ c \

J
■ ° w  y p*. .

- W £

Biblioteka Jagie llońska

1002549364
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® ud)eg m eiu er polnifcf)en U eberfe jjung  beg fp la ton ifd jeu  © ta a te g  in  ben 3af)regberic l)ten  biefer 
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u id )t un fd jm icrige  ^ a r t ie e n  biefeg 33ud)eg n a lje r  j u  b e leu d iten ; nam en tlid ) m are  bieg fu r  bie 

© telle  e rm im fdjt gem efen, mo fid) © o fra te g  gemiffer rtjtfjn jifdH nufifa lifd je r 9Sorfd)riften feineg 

^ e tjre rg  D a m o n ,  fe lb ft, n u r  b u n fe l ju  e rin n e rn  u e rm a g . D en n o d ) b iirfte  b ie  U e b e rtra g u n g , 

fo mic id) fie g e b e , felbft iEjrem n ad tften  iBeftreben, bem  n a m lid ) , in  ben S o g lin g e n  u n fe re r 

[;tU;ereu S ln fta lten  po ln ifd je r StbEunft ein red jt regeg  S n te reffe  fu r  eiu tiefereg © ingefjen in  

bag  S Jerftanbni§  griedjifd jer S J te ifte rm erfe , aud) a u f  biefent m itte lb a re n  S S ege , j u  erm ecfen, 

ini g a n je n  entfpred jenb  erfd jeinen. © teljen  ja  bod) aud) biefeit £ e fern  a n b e n u e itig  oorljan* 
bene to m m e n ta r e  j u  © ebo te, a u f  bie id) fie uerm eife.
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begeidjneten Bm erfeg ju n t ^ a u p t j ie le  gefetd t)abe, fo roiirbe eg m id) bod) aufricfjtig  freuen ,
0

m enu aud) rc ife re  fiefer, ja  g a d jm d n n e r , b iefcibeu uicfjt u u b e ru d fid )tig t liepen. 3 d ) §abe eg 

m ir  an gelegeu  fein  laffen, mie bie an b e re n  © d)riftfteH er m eldje id) iiberfetd , fo aud) n a m e n t­

lid) if jla to , nad) 3 n f)a lt  u n b  g o r m  ju  uerftetjen u n b  in  biefem  © in n e , fom eit bieg m eine
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tudre litir ba^er bie ^Inerfennunq be§ ab unb p i  flliicflicb c^etroffenen, ba ja mol)l © btlje’S 

SBorte;
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P L A T O N A
R Z E C Z P O S P O L I T A  CZYLI CO J E S T  S P R A W I E D L I W O Ś Ć

R O Z M O W A  T R Z E C I A

— —

(S.) { )  bogach tedy, rzekłem, takich prawie, jak się zdaje, powieści słuchać i niesłuchać powinni, 586 
zaraz od dziecka, ci co mają bogów czcić a rodziców i wzajemną przyjaźń me mało sobie wazyc.
(A) I mniemam, rzekł, że słusznie nam się tak okazuje. (S) Jakże zaś dalej? jeżeli mają byc 
mężni, czyż nie należy im i te rzeczy powiadać i takie jeszcze, któreby ich czyniły jak najmniej 
lękającymi się śmierci? albo czy sądzisz, że ktoś kiedy zostanie mężnym, tę trwogę w sobie ma­
jący? (A) Na Zeusa, rzekł, ja zaprawdę nie. (S) Jakże zaś? wierzący iż istną owe rzeczy w 
Hadesie i że są straszliwe, czy mniemasz że będzie bez trwogi, i że w bitwach obierać będzie przed 
kieską i niewolą, śmierć raczej? (A) Żadną miarą. (S) Trzeba więc, jak się zdaje, abyśmy i 
tych co o tych powieściach mówić się zabierają dozorowali i prosili, aby nie złorzeczyli tak po 
prostu owym sprawom w Hadesie, ale raczej chwalili, gdyż ani prawdziwych ani użytecznych rzeczy 
nie powiadają tym, którzy wojennymi być mają ludźmi. (A) Trzeba zaprawdę, rzekł. O) Wykreślimy 
więc, rzekłem., od tego wiersza począwszy wszystko takie jak oto: Chciałbym raczej ju ko  parobek 
u innego bezmienncgo s łu żyć  męża, k tóry  nie wiele ma na żywot, ja k  nad wszystkimi zeszłym , ze 
świata zm a rłym i królować;*) i owo: D om y tam okażą się śmiertelnym i  nieśmiertelnym stra­
szliwe, zgnilizną zubiegłe, które i bogi nienawidzą;**) i dalej: Przebóg, więc jest i w domach 
Hadesu dusza i  widmo, ale rozpoznania tam nie masz zgoła;***) i to: Samemu rozeznanie, owe 
zaś ja ko  cienie bujają; {****) i to: D usza z członków wyleciawszy poszła do Hadesu, swój los

' )  Odys. XI, 458.
“ ) Ilias. X X , 64.
•") Ilias. XX III, 103.

•"*) U. X X II, -262.
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887 opłakując, p o rzu c iw szy  m ęskość i  m łodość;*) i to : D u sza  za ś  p o d  ziem ię  ja k o b y  d ym  
ulecia ła  św icrczą c;**) dalej: J a k o  n ie toperze  w za k ą c ie  ogrom nćj p ie c z a r y  św ierka jąc  
la ta ją , k ie d y  k to ren  z  nich o d p a d ł z  rzęd u  na ska le; tam  tr z y m a ły  się jeden d ru y ie y o ; ta k  
one (dusze) ra zem  św iercząc odch odziły . ***) Te i tym podobne wszystkie rzeczy prosić bę­
dziemy Homera i wszystkich innych poetów, żeby się nie gniewali, gdy wykreślimy, nie jako niepo- 
żyteczne i nieprzyjemne do słuchania dla mnóstwa, lecz im poetyczniejsze tern mniej właściwe do 
słuchania chłopcom i mężom którzy wolnymi być mają, niewoli bardziej jak  śmierci się lękając. 
(A) Najzupełniej. (S) A więc jeszcze i te dotąd należące nazwiska wszystkie, groźne i straszące, 
odrzucić trzeba, owe K o k y ty  (Jęki) i S ty g i  (Okropności) i podziem n e  i kościste  i inne którekolwiek po­
dług tego wzoru urobione dreszczem przejmują jak  największym wszystkich słuchających. I może przy­
dadzą się do czego innego, lecz my się o strażników lękamy, ażeby nam od takiego dreszczu za ciepłymi 
i za miękimi nie stali się. (A) I słusznież, rzekł, lękamy się. (S) Usunąć więc je  należy? (A) 
Tak. (S) Wzór zaś tym przeciwny opowiadać i wierszem układać należy? (A) Jaw na przecię. 
(S) I  owe n a rze k a n ia  więc usuniemy i owe b iadan ia  znakomitych mężów. (A) Konieczność, rzekł, 
skoro i pierwsze. (S) Patrz tedy , rzekłem , czy je  słusznie usuniem y, czy inalt. Mówimy zaś 
przecię, że roztropny mąż dla roztropnego, któregoć i towarzyszem jest, śmierci za okropną nie bę­
dzie uważał. (A) Mówimy to. (S) Nie będzie więc nad nim narzekał jakoby coś okropnego ucier­
piał. (A) Nie, zaprawdę. (S) Ale znowu i to powiadamy, że taki sam sobie wystarcza do życia 
dobrze i przed wszystkiem innem drugiego nie potrzebuje. (A) Prawda, rzekł. (S) Najmniej 
więc okropną dla niego, zostać pozbawionym syna lub brata  lub pieniędzy lub innej jakiej z tycli 
rzeczy. (A) Najmniej, zaprawdę. (S) Najmniej też więc narzeka, lecz znosi jak najłagodniej kiedy go 
podobna przygoda zachwyci. (A) Bardzo. (S) Słusznie więc pono usuniemy owe płacze znamienitych

388 mężów a niewiastom oddamy i to jeszcze nie poważnym, tudzież ilu tylko jest nikczemnych ludzi 
pozostawimy je, ażeby się nam wzdragali czynie jak  ci tutaj owi, których pizecię do straży nad 
krajem wychowywać twierdzimy. (A) Słusznie, rzekł. (S) Znowu tedy Homera prosić będziemy 
i innych poetów, ażeby nie wystawiali Achillesa, bogini syna, już to na na bok się rzucającego  ****•) 
już to na w zn a k  już to na tw a rz  to znowu powstawszy tarza jącego  się z  boku i  błąkającego  
n a d  brzeg iem  pustego m o rza ,  ani obiema rękom a chw ytającego brudną k u rza w ę  t s y p ią ­
cego na głow ę, ani inne płacze i narzekania wydającego, ile i jakie mu poeta w usta włożył, 
ani P ria tn a , b lisk im  bogów będącego, modlącego się i  tarza jącego  w błocie , po n a zw isku  w y­
wołującego każdego  m ęża. Bardziej zaś jeszcze jak  o to prosić będziemy, ażeby przecię bogów 
nie czynili k w ilą cym i  i mówiącymi: B ia d a  m i n ieszczęsnej, b iad a ! k tóram  nu n ieszczęście naj­
lepszego z ro d z iła .  ****") Jeżeli zaś już bogów wystawiają, to przynajmniej żeby nie ważyli się

•) II. XVI, 856.
") II. XX, 100.
"*) Odys. XXIV, 6.

"") II. XXIV, 10., XVIII, 23., XV, 414., XXII. 168., XVI, 433. 
— ) II. XVIII, 54.
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największego z nich tak niewłaściwie udawać, że aż woła: P rzeb ó g , toż m iłego  m ęża  ściganego  
około m iasta  oczym a  w id zę , i  ję c z y  moje serce. I: B ia d a , b iada  m i!  k ie d y  S a rp e d o n a , 
najm ilszego  z  m ężów, M o ira  (Śmierć) p r z e z  P a tro k lo sa  M en o itia d ę  p o ko n yw a , *) jeżeli bo­
wiem, o luby Adeimancie, takich rzeczy młodzi nam poważnie słuchać będą i nie wyśmieją jako 
niegodnie opowiadanych, z trudnością ktoś siebie, jako człowiek, niegodnym ich zauważy i zgani, 
gdyby mu przyszło coś takiego albo mówić albo czynić, lecz wcale się nie wstydząc ani powścią­
gając wiele płaczów i narzekań nad drobnemi przykrościami wywodzić będzie. (A) Jak  najpra- 
wdziwiej, rzek ł, mówisz. (S) To zaś być nie powinno, jak nam właśnie mowa w skazała, której 
trzeba być posłusznym, dopóki nas kto inną lepszą nie przekona. (A) Nie powinno być. (S)
Ale znowu i do śmiechu pochopnymi być nie powinni. Zwykle bowiem kiedy kto gwałtownemu 
poddaje się śmiechowi, gwałtowniej i do odmian nakłania stan takowy duszę. (A) Zdaje mi się. 389 
(S) Ani więc jeżeli kto ludzi godnych szacunku owładnionych śmiechem wystawia, przyjąć tego 
nie należyr, daleko mniej, jeżeli bogów. (A) Daleko mniej zaprawdę, rzekł. (S) A więc od Ho­
mera ani takich rzeczy nie przyjmiemy o bogach: N ie  u śm ierzo n y  śm iech p o w sta ł w śró d  błogo­
s ła w io n ych  bogów, g d y  w id z ie li  H e fa is ta  po  dom u krzą ta ją ceg o  się.**) Nie należy przyjąć 
tego podług twej mowy. (A) Jeżeli ty, rzek ł, chcesz ją  moją nazwać; nie trzeba bo przyjmować 
tego. (S) Ale znowu i prawda wysoko cenioną być winna. Jeżeli bowiem słusznie co dopiero po­
wiedzieliśmy, i rzeczywiście bogom nie użyteczne jest kłam stwo, ludziom zaś użyteczne jakby w 
kształcie lekarstw a podane, widoczna, że tę rzecz lekarzom oddać należy, nieświadomym zaś rzemiosła, 
tykać jej nie należy. (A) Jawna, rzekł. (S) Rządcom tedy miasta, jeżeli którym innym, przy­
stoi zmyśleń sobie pozwalać czy to względem nieprzyjaciół czy to obywateli na korzyść Miasta, 
wszystkim zaś innym nie należy się tykać czegoś podobnego; lecz powiemy, że przeciwko takim  
rządcom prywatnemu skłam ać, takie same i większe jest przekroczenie, jak kiedy chory lekarzowi 
albo uczący się nauczycielowi o usposobieniach swego ciała nieprawdę mówi. albo kiedy opo­
wiadający sternikowi o okręcie i majtkach nie po istocie, jakie jest i jego własne i współmajtków 
położenie, opowiada. ( A) Jak  najprawdziwiej. (S) Jeżeli więc innego kogo kłamiącym uchwyci w 
mieście (rządca), z owych, co to mistrzami są. w ieszcza lub  leczącego niem oce lub drzew  m isternego  
budownika***), karać go będzie jako wprowadzającego obyczaj miasto jakby okręt wywracający 
i zgubny. (A) Jeżelić, rzecze, do mowy i uczynek przyłączać będzie. (8) Jakże zaś? u m ia rk o ­
w ania , czy nie będzie potrzeba naszym młodym? (A) Jakżeż nie? (S) Umiarkowania zaś w
ogólności czyż nie te największe znamiona: żeby rządcom być posłusznym, samemu zaś rządcą być 
pożądliwości napojów, inisłostek i pokarmów? (A 1 Mnie się wydaje. (S) Podobne więc zdania, 
powiemy, mniemam, że dobrze wyrzeczone, jakie i u Homera****) Diomedes wypowiada: P r z y ja ­
cielu, w m ilc zen iu  s ied ź , / m ojej bądź p o s łu s zn y  m ow ie; i owe z tem i się łączące, to jest: s z li

*) II. XX, 168.
“ ) U. I, 599.

“ *) Odyssea XVII. 383.
“ •*) 11. IV. 412, 429. 431.. III. 8.

1*
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dzielnością oddychając A c la jo w ie  w  milczeń Hi', lękając się przyw odzców ; i ile innych jest
390 podobnych. (A)  Pięknie. (S) Jakże zaś? takie: f f rine?n obciążony, psa oczy mający, serce 

zaś jelen ia?)  i co po tern następuje, czyż piękne, i jakiekolwiek inne kto wyrzekł, w zwyczajnej 
mowie lub w wierszu, zuchwałości podwładnych naprzeciw rządcom? (A)  Nie piękne. (S) Nie 
przydatne bowiem, mniemam, ku umiarkowaniu słyszeć je młodym. Jeżeli zaś jaką inną przyjem­
ność sprawiają, nic dziwnego; albo jak ci się okazuje? ( A)  Tak,  rzekł. (S) Jakże zaś? wpro­
wadzać najmędrszego**) męża mówiącym że zdaje mu się być najpiękniejszą, kiedy przepełnione są 
stoły chlebem i  mięsiwami, wino zaś ze dzbanów podczaszy czerpiąc obnosi i  nalewa w p u ­
chary, zdajeż ci się przydatnem być ku powściąganiu siebie słuchać młodemu? albo owo***): % głodu  
najopłakańszą um ierać i  koniec swój p r z y s p o r z y ć ? albo że Zeus,****) podczas g d y  in n i bo­
gowie spali i  ludzie, co jeden  czuwając uradzi, to wszystko lekko zapomina dla żą d zy  miłości, i  
tak  od przytom ności odchodzi na widok H ery , że nawet do kom naty pójść nie chce, lecz 
tamże pragn ie  na ziem i z  nią się zespolić, i  mówi, że tak  je s t żądzą owladany, ja k o  na­
wet wtenczas nic był k ied y  po  ra z  p ierw szy  do siebie ugęszczali ukradkiem  p r z e d  m iłem i 
rodzicam i; ani owo*****) A resa  i  A fr o d ity  spętanie p rze z  H ęfa ista  dla podobnych przyczyn. 
(A)  Nie na Zeusa, rzecze, nie okazuje mi się przydatne. (S) Lecz kiedy jaką, rzekłem, dzielną 
wytrwałość w każdym ucisku słowem lub uczynkiem okazują znakomici mężowie, powinni widzieć 
i słuchać tych przykładów młodzi; jako owo:f) P ierś  uderzyw szy r ze k ł słowem do serca: owoż 
znoś, serce, ju że ś  i  gorsze c i zniosło  (A)  Najzupełniej, rzekł. (S) Ni też dary przyjmo­
wać tym mężom ani pożądnymi pieniędzy być, pozwalać należy. (A) W żaden sposób. (S) Ani 
im śpiewać, że D a r y  f f )  bogów sk łan ia ją , dary  w stydliw ych królów. Ani wychowawcę Achilleso­
wego Foenixafff) chwalić trzeba, że dobrze powiedział radząc temu, aby dary wziąwszy bronił Achajów. 
bez darów zaś nie zaniechał gniewu. Ani o samym Achillesie twierdzić będziemy i przyznawać, 
że tak był chciwym, iż od Agamemmona dary wziął i znowu że za nagrodę trupa oddać chciał.

3 9 1 inaczej zaś n ie.ffff) (A)  Toż, rzekł, niesprawiedliwą jest takie rzeczy pochwalać. (S) Ociągam się. 
rzekłem, przez wzgląd na Homera powiedzieć, że ani pobożną jest takie rzeczy o Achillesie 
mówić, a gdy inni mówią, wierzyć. I znowu, jak do Apoliona się odzywa: Zł e f f f f f )  m i 
zd zia ła łeś, daleko sprawny, z  w szystkich  bogów najzgubniejszy, zapraw dę pomściłbym su 
na tobie, gdybym  m iał władzę. I  jak się naprzeciw rzece X anthos, która bogiem była, nie­
posłusznie zachował i walczyć z nią był gotów, i znowu owej drugiej rzeki Spercheju święte włosy

•) 11. I, 125.
"’) Odyss. IX, 8.

*’*) Odyss. XII, 342.
"" ) II. XIV, 294 i II, 1.

*•*") Odyss. VIII, 260.
f )  Odyss. XX, 17.

-j-f) Hesiod, 
f f t )  U. IX, 515. 

t t f f )  II. X X IV , 592. 
f t t t f )  II. X X II, 15., XXI, 130 i 224.

J*
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P a tr  o /'łowi, mówi, bohaterowi w ofierze poświeciłbym ,*) um arłem u; i że to uczynił, nie należy
wierzyć. I znowu owym włóczeniom Hektora około grobowca Patroklosowego, i zarzynaniom nie­
wolników na stós jego, nie przyznamy prawdy, ani pozwolimy wierzyć naszym, że Achilles, bogini
syn i Peleusza, najskromniejszego i trzeciego po Zeusie męża, i pod najmędrszym Chironem wy­
chowany, tak wielkiego był pełen nieładu, iż dwie niemoce nosił w sobie przeciwne sobie wzajem, 
prostactwo z chciwością; i znowu pogardę bogów i ludzi. (A) Słusznie, rzekł, mówisz. (S) Owoż,
rzekłem, i temu nie uwierzymy ani pozwolimy mówić, że Thezej,**) syn Posidona i Peirithoos Zeusa, 
na tak straszne puszczali się rabunki, ani też żeby który inny syn boga i bohater odważył się 
straszne i bezbożne czyny działać, jakie teraz kłamią o nich; ale zmusimy poetów, aby powiadali 
albo że to nie ich są czyny, albo że oni nie są synami bogów, obojga zaś nie mówili, ni też nam 
usiłowali przekonywać młodych, że bogowie nieszczęścia płodzą, i że bohaterowie od ludzi wcale 
nie lepsi. Jak bowiem w poprzedzającem powiedzieliśmy, ani pobożne ani prawdziwe takie mowy; 
okazaliśmy bowiem pono, że z bogów nie mogą pochodzić nieszczęścia. (A) I owszem. (S) I że 
słuchającym szkodliwe. Każdy bowiem przebaczenie dla siebie mieć będzie, złym będąc, przeświad­
czony, że oto takie rzeczy czynią i owi z bogów dopiero zrodzeni, blisko Zeusa, którym na Idaj- 
skim***) szczycie ojczystego Zeusa o łta rz wystawiony w pow ietrzu, i  jeszcze w nich p łyn ą ć  
nie przesta ła  krew  istot boskich. Z tych przyczyn przytłumić trzeba takie powieści, ażeby nam 
w młodych nie wrodziły wielkiej łatwości do brojenia. (A) Bardzo, rzekł. (S) Jakiż, rzekłem, 392 
pozostaje nam określającym jeszcze rodzaj mów ? jakie młodym powiadać należy lub nie ? O 
bogach bowiem jak mówić należy, powiedziało się, i takoż o boskich istotach (demonach), o (he­
rcach) bohaterach i owych sprawach wr Pladesie. (A) Zupełnie. (S) Czyż nie pozostaje i o ludziach 
powiedzieć? (A) Oczywista. (S) Niepodobna przecież, przyjacielu, nam to teraz uporządkować.
(A) Jak to ? (S) Ponieważ, mniemam, powiemy, że oto i poeci i powieściotwórcy źle rozpowiadają
o ludziach w najważniejszej sprawie twierdząc, że są wprawdzie niesprawiedliwi, lecz szczęśliwych 
z nich wielu, sprawiedliwi zaś opłakania godni; dalej że korzyść przynosi krzywdzić, jeżeli się można 
ukryć, sprawiedliwość zaś obcem jest dobrem, a dla posiadającego onę szkodą; i zatem takie rzeczy 
mówić, zakazywać będziemy, a przeciwne tymże nakazywać, i śpiewać i w powieści układać; albo 
czy nie sądzisz? (A) Wiem z pewnością przecież, rzekł. (S) Czyż więc gdy przyznajesz że słuszni s 
mówię, mam powiedzieć żeś przyznał i to czego dawno już szukaliśmy ? (A) Słusznie, rzekł, zaga
dłeś. (S) Czyż zatem, że o ludziach takie mowy wypowiadane być winny, nie wtenczas dopiero 
przyznamy zupełnie, kiedy znajdziemy, co to jest sprawiedliwość i jak z przyrodzenia pożyteczną 
temu który ją  posiada, czy to on zdaje się być sprawiedliwym czy nie zdaje ? (A) Jak najpra-
wdziwiej, rzeki. (S) Co się więc do treści mów odnosi, niechaj ma koniec; po tem zaś, jak mnie­
mam, sposób mówienia rozpatrzeć należy, a i co i  i j a k  i  opowiadać należy, zupełnie przez nas 
roztrząśniętem zostanie.

•) II. X X III. 151., X X . 394., X X III, 175.
**) Plutarch. Theseus 31.

**’) Aeschyli Niobe. Vide Strabonem , in fine lib. 12.
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A Adeimant, Tego, rzecze, nie rozumiem jak mówisz. (S) Ależ przecię, rzekłem, powinie­
neś. Może więc tak lepiej pojmiesz. Czyż wszystko to co przez powieściarzy lub poetów opowia­
dane bywa, nie jest opowiadaniem rzeczy albo byłych  albo obecnych albo p rzy sz ły c h  ł  (A) 
Czeinże bo, rzekł, innem ? (S) Czyż tedy tego, albo prostem opowiadaniem, albo przez udanie wy-
konywanem, albo obiema razem nie dopełniają? (A) I to, rzekł, jeszcze jaśniej zrozumieć potrze­
buję. (S) Pociesznym, rzekłem, zdaję ja się być nauczycielem i niejasnym. Jako więc owi nie umie­
jący się tłómaczyć, nie z całego, lecz część pewną odjąwszy, będę próbował ci w tej okazać czego 
chcę. Powiedz mi tedy czy znasz pierwsze wiersze Iliady, w których poeta powiada, że Chryzes prosi 
Agamemnona, aby mu uwolnił córkę, ów zaś miota się, Chryzes znowu, gdy nie otrzymał, prze-

393 kleństwa na Achajów rzuca do boga? (A) Znam. (S) Wiesz więc że aż do tych wierszy: i  bła- 
f/ał w szystk ich  A chajów , na jbardziej zaś dwóch A trid ó w , dowódzców ludów , i sam mówi 
poeta i stara się naszej uwagi gdzieindziej nie zwracać, jak gdyby inny mówił nie on; co zaś po­
tem następuje, to, jakby sam był Chryzesem, mówi, i usiłuje nas jak najbardziej tak usposobić, 
żebyśmy mniemali że to nie Homer mówi, lecz ów kapłan sędziwy. Jakoż wszystko inne opowiadanie 
przygód w Iliadzie w Ithace i w całej Odyssei tak prawie on urządził. (A) Zupełnie, rzekł. (S) 
Jestże więc to opowiadaniem, już to kiedy każdorazowo mowy przytacza już to kiedy to co między 
temi mowami zachodzi ? (A) Jakżeż bo nie ? (S) Ale kiedy jaką mowę przytacza jakoby kimś innym
będąc, czyż wtenczas nie powiemy że sposób mówienia swój jak najbardziej przypodabnia każdemu, 
którego mówiącym zapowie? (A) Powiemy; cóż bo? (S) Czyż więc to przypodobniauie siebie inne­
mu, czy to głosem czy kształtem, nie jest udaniem owego, któremu się przypodabnia? (A) I owszem 
(S) W tem to tedy. jak się zdaje, i ten i inni poeci przez udanie opowiadanie swoje sprawują. 
(A) Zupełnie. (S) Gdyby zaś nigdzie nie ukrywał siebie poeta, cała jego poezya i opowiadanie bez 
udania by wypadły. Abyś zaś nie powiedział, że znowu nie rozumiesz, jak się to dzieje, powiem ci. 
Gdyby bu Homer powiedziawszy, że przyszedł Chryzes za córkę przynosząc okup i jako błagający 
Achajów, najbardziej zaś Królów, potem nie jako Chryzes mówił, lecz jeszcze ja k o  Homer; to 
wiesz, żeby to nie było udaniem, ale prostem opowiadaniem. A brzmiałoby ono tak jakoś, lecz 
powiem bez miar, gdyż nie jestem poetą. „Przybywszy kapłan błagał, aby tamtym bogowie zdarzyli 
Troję zdobyć i ocaleć, jemu zaś Greccy wodzowie uwolnili córkę przyjąwszy dary okupu i uczciwszy 
boga któremu służy. Gdy to powiedział inni się czcią przejmowali i przychwalali, lecz Agamemnon 
oburzył się nakazawszy kapłanowi wraz odejść i nie powracać więcej, gdyżby mu buława jego i 
wieńce boga na niewiele się przydały, zaczem d o d ał: że nim jego córka uwolnioną zostanie, 
wprzód ona w Argos z Agamemnonem zestarzeje; odchodzić rozkazał starcowi i nie drażnić siebie,

394 jeżeli cało do dom chce wrócić. Starzec usłyszawszy te słowa uląkł się, i w milczeniu odszedł, lecz 
oddaliwszy się za obóz wiele modłów słał do Apollona, wymieniając przydomki boga, przypominając 
mu i o odwet prosząc, jeżeli go kiedy czy to wystawieniem świątyń czy ofiar obiatami przyjemnie 
udarzył; za to wszystko błagał, ażeby bożek pom ścił na Achajach łz y  jego  swemi grotami*')'*’ 
Tak, rzekłem, towarzyszu, bez udania proste opowiadanie powstaje. (A) Rozumiem, rzekł. (S)

') H om eri in Iliadę verba.
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Rozumiej w ięc, rzek łem , także, że tem u odw rotne pow staje, kiedy k toś w yjm ując słowa poety po- 

m iędzy mowami zaw arte sam e mowy odwzajem ne zostawi. (A) I to, rzekł, rozum iem , je s t to  rzecz 

(dyalog) tragedyi. (S) N ajtrafniej, rzekłem , podchw yciłeś; i m niem am  że ci już w yjaśnię czego wprzód 
nie zdołałem , to  je s t  że je d n a  część poezyi i  powieściowania przez udan ie  całk iem  się odbywa, jako  

ty  mówisz, tragedya i kom edya, d ruga przez w ynurzanie się sam ego poety ; tę  znajdziesz najbardziej 
w dithyram bach; trzecia  znowu przez oboje, a  to i w epicznej poezyi i w ielekroć in d z ie j, je ś li 

m ię rozum iesz. (At Ależ pojm uję, r z e k ł , coś w tenczas chciał powiedzieć. (S) I  to, co przed tern 
przypom nij sob ie , to  je s t że pow iedzieliśm y, iż co mówić trz e b a , to  już pow iedziało s ię , j a k  zaś 
mówić, to  rozpatrzeć należy. (A) Otóż pam iętam . (S) To przecież w łaśnie było o co pow iedziałem  

że trzeb a  się zupełnie porozum ieć: ażali pozwolimy poetom  u d ając  czynić nam  opow iadania, czy jedno  

udając, drugie nie, i ja k ie  to  każde z osobna je s t;  czy też wcale nic udaw ać im  nie każemy. (A) 
Wróżę, rzekł, iż chcesz rozpatryw ać, czy przyjm iem y trag ed y ą  i kom edyą do M iasta, lub  też nie.
(ś )  Może, rzek łem ; może też i jeszcze więcej ja k  to ; toż nie wiem sam  pono, lecz gdzie mowa 

jak b y  w iatr poniesie, tam  trzeba  się zw racać. (A) P ięknie, rzekł, mówisz. (S) N a to  za tem , rze­

kłem , o A dim ancie, zwróć bystre  oko, ażali biegłym i w udaw aniu  m ają być nasi strażnicy, czy też 
nie. Albo czy i to  także w ynika z poprzedzającego, że każdy pojedyńczy człowiek jedno  ty lko  zaję­
cie dobrze wykonywać m oże, wiele zaś n ie , lecz jeżeli się o to  pokusi, w ielu zajęć się czep iając, 

żadne mu się nie uda, tak  iż w niczem do czegoś nie doprowadzi ? (A) Czem użby nie m iało  wy­

nikać ? (S) A więc i o udan iu  ta  sam a mowa, to  je s t  że w iele rzeczy udać tenże sam  ta k  dobrze

ja k  je d n ę , nie je s t  w s ta n ie ?  (A) W cale nie. (S) Bodaj on tedy  zajm ować się je d n ą  z owych 395 
w spom nienia godnych spraw  będzie i zarazem  wiele udaw ać i zręcznym w tern udaw aniu  okazywać 
się będzie, skorożci naw et dwóch udaw ali, acz zbliżonem i do siebie być się zdających , ci sami 
dobrze udaw ać nie są w s ta n ie , naprzyk ład  kom edyą i trag ed y ą  u k ład a jąc  zarazem . Albo nie 

nazw ałeś tychże co dopiero udan iam i ? (A) I  owszem, i praw dziw ie m ówisz, że nie są w stan ie
tego dokonywać ciż sami. (S) Ani też rhapsodow ie (śpiew acy bohatersk ich  p ieniów ) oraz i ak to ­

ram i być mogą. (A) Praw da. (S) Ale an i przecież i ak torow ie ci sam i będą d la  kom edyi: to  zaś 

wszystko są udaw an ia; czy n ie ?  (A) U dawania. (S) I jeszcze, o Adeim ancie, na m niejsze cząstki 
okazuje mi się być podrobionem  przyrodzenie człowieka, tak  iż nie je s t  on w stan ie  wiele rzeczy 
pięknie udawać, albo sam e te  rzeczy dzia łać , którychci udan ia  są  uprzypodobnicniam i. (A) Jak  

najpraw dziw ej, rzekł. (S) Jeżeli tedy pierw szą mowę ocalim y, że strażn icy , w szystkich innych 
rękodzieł zaniechawszy, bardzo dokładnym i być nam  pow inni rękodzielnikam i wolności M iasta i 

niczem więcej nie zajmować się nad to co do tego prowadzi, to  podobno nic innego nie wypadnie 

im  czynić an i udaw ać; kiedy zaś będą udaw ać, to  m ają  udaw ać to  co tak im  mężom udaw ać p rzy­

stoi zaraz od dziec iństw a,, to je s t  ludzi m ężnych, um iarkow anych , pobożnych, i tak ie  wrssystkie 

sprawy, prostack ich  zaś spraw  an i działać an i zręcznym i udaw ać być nie pow inn i, jako  żadnej 

zgoła z owych podłości; ażeby przez udanie (powoli) nie przejęli (sam ej rzeczy) istoty. Albo 
czy nie spostrzegłeś, że udaw ania jeżeli od m łodości wciąż trw ają , w obyczaje i przyrodzenie p rze­

chodzą i pod względem ciała  i pod względem mowy i pod względem m yślenia ? (A) I bardzo, rzekł.
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(S) Nie dozwolimy zatem, rzekłem, tym, o których się troskamy i mówimy, że dobrymi mężami 
zostać powinni, aby udawali niewiastę, mężami będąc, czy młodą czy starszą, czy mężowi złorzeczącą 
czy z bogami się wadzącą i umysł wynoszącą, mniemającąli być szczęśliwą, czy w nieszczęściach 
i smutkach i płaczach pogrążoną; a cóż dopiero chorą lub zakochaną lub przy porodzie kwilącą. 
(A) Zgoła, rzekł. (S) Ani takoż niewolnice i niewolników, zachowujących się jak niewolnicy. (A) 
Ani to. (S) Ani takoż mężów nikczemnych, jak słuszna, bojaźliwych i opak tym, o których dopiero 
mówiliśmy, czyniących, obmawiających, wyszydzających siebie i ochydzających, czy pijani, czy trzeźwi, 
czy jakkolwiek inak tacy i w mowach i w czynach zawiniają ku sobie i ku innym. Mniemam 
oraz że ani szalonym przypodabniać siebie w mowach i w czynach przyzwyczajać ich nie należy, 
bo znać wprawdzie powinni oni i szalonych i niegodziwych mężów i niewiasty, ale nic nie czynić 
z tych rzeczy ani naśladować. (A) Jak najprawdziwiej, rzekł. (S) Jakże zaś? rzekłem; kowal­
stwem lub innem jakiem rzemiosłem się trudniących lub nawy popędzających lub wioślarzy zagrze­
wających lub co innego z temi sprawy łączącego się, czy mają udawać? (A) Jakżeż to, rzekł, 
skoro im nawet uwagi zwracać na żadną z tych spraw nie będzie wrolno ? (S) Jakże zaś ? rżące 
konie, woły ryczące, rzeki szumiące, morze huczące, grzmoty, i wszystko znowu takie, czy będą 
udawali? (A) Ależ zakazało się im, rzekł, ani nie szaleć ani szalonym się nie przypodobniać. 
(S) Jeżeli tedy, rzekłem, rozumiem co przez to wyrażasz, to jest pewien rodzaj mówienia i opowia­
dania, którym tłumaczyć się będzie mąż rzeczywiście piękny i zacny, kiedy mu wypadnie co mó­
wić, i jest rodzaj inny znowu niepodobny temu, którego się zawsze trzymać będzie i w którym opo­
wiadać będzie mąż odwrotnie tamtemu usposobiony z przyrodzenia i wychowany. (A) Jakież to 
przecież, rzekł, są te rodzaje? (S) Zdaje rai się, rzekłem, że mąż roztropny, kiedy przyjdzie w 
opowiadaniu do mowy i czynów dobrego człowieka, pragnąć będzie jakoby sam będąc tamtym 
opowiadać, i nie będzie się wstydził takiego udawania, mianowicie udając dobrego, pewno i roztro­
pnie poczynającego, rzadziej i mniej czy to od chorób czy od miłości zbłąkanego czy od pijaństwa 
czy od innej jakiej przygody; kiedy zaś stanie przy którym siebie niegodnym, nie będzie chciał z 
powagą brać na siebie obrazu gorszego, chyba na chwilę, kiedy coś dobrego czyni, ale sromać się 
będzie, już to nie wyćwiczonym będąc do udawania takich, już to wzdragając się odciskać siebie i 
przedzierzgiwać w wzory gorszych, pogardzając tem w duszy, wyjąwszy dla żartu. (A) Słusznie, 
rzekł. (S) Czyż więc nie będzie on używał opowiadania, jakiesmy krótko przedtem przechodzili w 
pieniach Homera, i czyż nie będzie jego sposób mówienia złożony z obojga, to jest z udania i 
owego drugiego opowiadania, lecz małą tylko cząstkę przybierać on będzie udania w przydługiej 
mowie? Albo nic nie mówię? (A) I owszem, rzekł; jakim przecież koniecznie powinien być wzór 
takiego mówcy. (S) Czyż zatem, rzekłem, ów który nie jest takim (pięknym i zacnym), o ile 
gorszym jest, i wszystko bardziej udawać będzie i nic za siebie niegodne uważać nie będzie, tak 
iż wszystko usiłować będzie on udawać z powagą i w obec wielu, tak to cośmy dopiero wymieniali, 
grzmoty, łoskoty wiatrów i gradów i osi i wind, trąb , fletów, syringów (piszczałek składanych) i 
wszystkich instrumentów dźwięki, i nadto psów, owiec i ptaków głosy; i będzie więc sposob mówie­
nia tegoż cały oparty na udawaniu głosów i kształtów", czy też trochę i opow iadania zawierający ?
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(A) Konieczne, rzekł, i to. (S) Te to więc, rzekłem , dwa rodzaje tłómaczenia się miałem na 
myśli. (A) Istnieją bo rzeczywiście, rzekł. (S) Otóż jeden z nich małe tylko dopuszcza odmiany, 
zaczem jeżeli kto nada przyzwoity zg o d o d żw ią k  i r y tm  swojej mowie, prawie podług tego sa­
mego zgododzwięku mówić wypada tem u co dobrże i jednym xyododxwifjciern  się tłum aczy; drobne 
bowiem są te przem iany; i tak jest również samo w rytm ie, prawie podobnym sobie. (A) Całkiem, 
rzekł, tak jest. (fe) Jakże zaś ? rodzaj drugiego czyż nie wymaga odwrotnie wszelakich zyodo- 
dźw ięków , wszelkich rytmów, jeżeli znowu ten właściwie ma się wydać w mowie, dla tego że różno­
rodne ma on kształty przem ian? (A) I bardzo tak jest. (S) Czyż zatem wszyscy poeci i coś 
powiadający, albo pierwszego z tychże wzorów mówienia trzym ają się, albo drugiego, albo jakiegoś 
z obydwóch zmięszanego? (A) Koniecznie, rzekł. (S) Cóż więc uczynimy? rzekłem : czy przyj­
miemy do M iasta owe wszystkie, czy jeden z niem ięszanych, czy ów zm ięszany? (A) Jeżeli moje 
zdanie, rzekł, żwycięża, ów udający rozumnego, niemięszany. (S) Ależ znowu, o Adeimancie, słodkim 
ci i ów mięszany, a jak  najmilszy chłopcom i wychowawcom chłopców, ów przeciwny tem u który 
ty obierasz, jako i największej liczbie pospólstwa. (A) Najmilszy bo. (S) Ale może powiesz, 
rzekłem , że nie zgadza się on z naszem ustawodawstwem, ponieważ nie ma u nas podwójnego 
człowieka ani wielokrotnego, gdy każdy jednem  tylko się trudni. (A) Nie zgadza się. (S) Azatem 
dla tego w takiem tylko jak  to tu  nasze mieście szewca szewcem znajdziemy a nie sternikiem  jeszcze 
przy szewiectwie, i rolnika rolnikiem a nie sędzią nadto przy rolnictwie, i wojennego wojennym 
a nie zarobkującym pieniędzmi przy wojennej, i wszystkich tak  samo ? (A) Praw da, rzekł. (S) 
Mężowi tedy , jak  się zdaje, zdolnemu przez mądrość rozmaitym się stawać i udawać wszystkie 
rzeczy, gdyby przybył do naszego m iasta, aby siebie i poem ata swoje pokazał, pokłonilibyśmy się 
jako świętemu i cudownemu i miłemu, lecz powiedzielibyśmy, że nie masz takiego męża w naszem 
mieście i nie wolno mu się w niem znajdować, i odesłalibyśmy go do innego miasta, maście 
na głowę mu wylawszy i wełną uwieńczywszy; my atoli posłużylibyśmy się surowszym i mniej 
przyjemnym poetą i powieściarzem dla użyteczności jego, któryby nam udawał sposób mówienia 
rozumnego a mowy swoje wypowiadał wedle owych wzorów, któreśmy na początku jako 
prawo ustanowili, kiedyśmy usiłowali wojowników wychowywać. (A) I bardzo, rzekł, takbyśmy 
uczynili, gdyby to było w naszej mocy. (S) Teraz już, rzekłem, o przyjacielu, zdaje się, iż dopeł­
niliśmy zupełnie części muzyki, mów i powieści dotyczącej; co bowiem mówić i jak  mówić należy,
powiedziało się. (A) I mnie samemu się zdaje, rzekł.

(S) Czyż zatem , rzekłem , nie pozostaje to co się 6posobu śpiewu i pieśni dotyczę? (A) 
Jawneż to. (S) Alboż już teraz każdy nie znajdzie, co nam o nich mówić należy, jakie być powinny, 
jeżeli mamy być w zgodzie z uprzednio powiedzianem ? Tutaj Glaukon rozśmiawszy się, rze­
cze. Ja  więc, Sokratesie, poza wszystkimi być się zdaję: przynajmniej wcale nie umiem dokładnie 
zestawić sobie w tej chwili, co to za rzeczy wypowiedzieć mamy; domyślam się wszakże. (S) Na 
wszelki przypadek jednak, rzekłem, najprzód to dokładnie umiesz powiedzieć, że pieśń z trojga się 
składa, z mowy, tonu (melodyi) i rytmu. (Gl) Tak, rzekł, istotnie. (S) Czyż, o ile w niej mowy
jest, ta  wcale przecież nie różni się od nieśpiewanej mowy ze względu na to, że wedle tych samych

2
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wzorów powinno się mówić, któreśmy dopiero oznaczyli, tak co do treści jak co do układu? (G) 
Prawda, rzekł. (S) I owoż ton (melodya) i rytm powinny się stosować do mowy. (G) Jakże nie ? 
(S) Ale przecież mówiliśmy, że płaczów i narzekań wcale w mowach nie potrzeba. (G) Bynajmniej. 
(S) Któreż to są płaczliwe inelodye? powiedz, przecieżeś muzyk. (G) Mięszana lidyjska, rzekł, 
wysoka lidyjska i kilka podobnych. (S) Czyż tych, rzekłem, nie należy wykluczyć? albowiem nie 
użyteczne nawet niewiastom, które mają być mądremi, cóż dopiero mężom. (G) Bardzo. (S) 
Ale znowu opilstwo i strażnikom jak najmniej przystoi, i miękość i bezczynność. (G) Jakżeż bo 
nie ? (S) Któreż to teraz są miękie i biesiadnicze melodye. (G) Jońska, rzekł, i lidyjska, które

399 to zwolnionemi (enerwującemi) się zowią. (S) Tych, o przyjacielu, czy ty niekiedy na wojennych 
mężów użyjesz? (G) Przenigdy, rzekł; ależci jest jeszcze podobno doryjska i frygijska. (S) Nie 
znam, rzekłem, tych melodyi, ale pozostaw tę, któraby dzielnie w wojennej sprawie i w każdej 
gwałtownej czynności zachowującego się męża przyzwoicie udawała glosy i wyraz, a gdy nie powie­
dzie mu się, czy na rany czy na śmiercie idzie, czy w inną jaką przygodę upada, we wszystkićm 
tem przytomnie i wytrwale odpierającego niefortunność; i inną nadto pozostaw melodyę dla męża 
pokojowem i nie gwałtownem, lecz dobrowolnie obranem zajęciem zaprzątnionego, czy to kogo o 
czemś przekonywającego i proszącego, czy modlitwą boga czy nauką i napominaniem człowieka, czy 
na odwrot innemu proszącemu albo nauczającemu albo jegoż znowu przekonywającemu  poddają­
cego siebie i zatem powodzenia doznawającego, a nie pysznie wynoszącego się, lecz umiarkowanie 
i roztropnie we wszystkiem postępującego i jak wypadnie, przyjmującego; te dwie melodye, gwał­
towność, dobrowolność, nieszczęśliwych, szczęśliwych, umiarkowanych, mężnych głosy jak najpiękniej 
udające, te pozostaw. (G) Ależ, rzekł, nie inne żądasz abym pozostawił, jak te które właśnie co 
wymieniłem. (Sj Nie będziemy tedy, rzekłem, potrzebować w śpiewach i w pieśniach wietostru- 
nów ani panarmonionu (pełnodźwięku). ( " I Nie widzi mi się rzekł. (S) Trójkątów (trigonów) 
więc i harf i wszystkich instrumentów, ile ich jest wielostrunowych i o wielu tonach, działaczy nie 
będziemy żywili. (G) Nie okazuje się. (®) Jakże zaś ? działaczy fletów i fletnistów czy przyjmiesz 
do Miasta? albo nie jestże ten instrument ponad wszystkie struny, a sameż owe pełnotomie 
piszczałki naśladowaniem? (G) Jawne to, rzecze. (S) Więc pozostają ci, rzekłem, lyra i cytra, i w 
mieście użyteczne; nadto jeszcze po polach dla pasterzy jakiś flet złożony (syringa) pewnie będzie.

fG) Jako, rzekł, mowa nam wskazuje. (S) Nic przecież, rzekłem, nowego nie czynimy, o przyja­
cielu, przysądzając pierwszeństwo Apollonowi i jego instrumentom przed Marzyaszem i jego instru­
mentami. (G) Na Zeusa, rzekł, nie zdaje się. (S) I, na P sa! zawołałem, niepostrzeżenie oczyści­
liśmy znowu miasto, które zbytkującem nazwaliśmy- (G) Roztropnież przecię, rzecze. (S) Nuże 
więc, rzekłem, wyczyśćmy je i z reszty. Pono bowiem idzie za zgododźwiękami to co się rytmów 
dotyczę, to jest ażebyśmy nie gonili za rozmaitemi ani za rożnorodnemi ich pochodami (układami, 

400 porządkami), lecz abyśmy zobaczyli, jakie to są rytmy żywotowi uczciwemu i mężnemu przyzwoite; 
te zaś skoro kto zobaczy, zmuszać on powinien stopę aby do mowy takowej stosowała się i takoż 
śpiew, a bynajmniej nie mowę aby do stopy i do śpiewu się skłaniała. Jakie to zaś są rytmy, 
twoja rzecz, tak jak melodye, wypowiedzieć. (G) Ależ na Zeusa, rzekł, nie umiem tego oznaczyć.
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Że bowiem tr z y  są pewne rodzaje, z których pochody (porządki) się splatają, jako w dźwiękach 
cztery, zkąd wszystkie melodye płyną, o tem przeświadczywszy się mógłbym coś powiedzieć, ale 
ja k ie  to jakiego żywota są udania, tego nie umiem oznaczyć. (S) Otóż, rzekłem, z Damonem  
później rozważać będziemy, jakie to prostactwu, pysze albo szaleństwu i innej nikczemności przy- 
stoją pochody (porządki), a które przeciwnym przymiotom pozostawić należy rytmy. Cośbo sobie 
przypominam, że on wymieniał pewien takt wojenny (eviinXiov). złożony, dak tyliczn y  a zwłaszcza 
heroiczny, i tenże nie wiem jak składał a porówno górą i spodem ustawiał, w krótką i w długą 
wychodzący głoskę, także jeśli się niemylę, iamb i znowu inny (takt) jakiś trochej wymieniał, a długie 
i krótkie przyczepiał głoski. Owoż w niektórych z tychże porządków, mniemam, poruszenia- stopy 
ganił i chwalił, jak nie mniej same rytmy, albo to oboje razem; gdyż nie umiem się z tego wy­
tłumaczyć. Więc to, jak rzekłem, dla Damona zachowajmy; rozebrać bowiem to po szczególe, nie 
błahego wywodu wymaga. Albo ty mniemasz? (G) Na Zeusa nie. (S) Ale to potrafisz roze­
brać, że układne i nieukładne za dobrym wymiarem i brakiem wymiaru (rytmicznem i bezryt- 
micznem) idzie? (G) Czemuż n ie? (8) Ależ znowu rytmiczne i bezrytmiczne, jedno wynika z 
mowy pięknej której jest przypodobnione, drugie z odwrotnej, a zgododźwięczne i niegododźwięczne 
tak samo, skoroć rytm i zgodódźwięk do mowy, jak się dopiero rzekło, a nie  mowa do nich się 
stosuje. (G) Zaiste, rzekł, te się do mowy stosować powinny. (S) Jakże zaś sposób mówienia, 
rzekłem, i mowa? czyż nie do obyczaju duszy się stosują? (G) Jakżeż bo nie? (8) Do mówienia 
zaś reszta ? (G) Tak. (S) Piękna więc mowa i zgododźwięk i układ i wymiar od dobroduszności 
zależy, to jest nie od owej, którą, gdy głupotą jest istotnie, tylko upiększając wyrażenie nazywamy 
jakoby dobrodusznością, ale od owego po prawdzie dobrze i pięknie co do obyczaju nastrojonego 
sposobu myślenia. (G) Pod każdym względem, rzekł. (S) Czyż więc nie wszędzie za temi ubiegać 
się należy młodym, jeżeli mają czynić co do nich należy? (Gj Należy się ubiegać. (S) Jest zaś 
tychże pono pełn m malarstwo, i wszelkie takie mistrzostwo, pełnem tkactwo, sztuka wyszywania, 401 
budownicza i wszelkie znowu takich sprzętów wyrabianie, nadto ciał przyrodzenie i innych roślin; 
w wszystkich tych bowiem jest układność i nieukladność. Otóż nieukładność, zły wymiar i nie- 
zgododźwięk, złego mówienia i złego uobyczajenia siostry, odwrotnemi są odwrotnego, to jest 
umiarkowanego i dobrego obyczaju, siostrami i udawaniami. (G) Niezawodnie tak, rzekł. (S) Czyż 
więc poetom tylko nakazywać mamy i zmuszać ich, aby nam w poezjach swoich obraz dobrego 
obyczaju przedstawiali, lub nie u nas śpiewali; czy też i innym rękodzielnikom nakazywać mamy i 
zabraniać owej złej obyczajności, rozwiozłości, prostackości, nieukładności ani w postaciach zwierząt, 
ani w budowlach ani w żadnem innem dziele rzemiosła nie wystawiać, albo kto tego nie zdolen, 
temu nie pozwalać mamy u nas rzemiosłować, ażeby nam wśród obrazów podłości schowani 
strażnicy, jakby w śród zlej pastwy wiele każdego dnia powoli z obfitych lęgów zatiutej strawy 
zrywające i spasające zwierzęta, niepostrzeżenie jednego ogromnego złego w swoją duszę nie zgro­
madzili; lecz owych mistrzów poszukiwać winniśmy, co dla dobrego usposobienia dusz swoich zdolni 
iść w ślad za przyrodzeniem pięknego i układnego, ażeby młodzi nasi, jakoby w zdrowem miejscu
mieszkający ze wszystkiego pożytkowali, zkądkolwiek od dzieł pięknych czy to ich wzrok czy to
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słuch coś uderzy, jakby powiew niosący od czystych okolic czerstwość, i zaraz od dzieciństwa 
niepostrzeżenie do podobieństwa i przyjaźni i zgody z piękną mową wiodący? (G) Tak bo, rzecze, 
jak najpiękniejby się wychowywali. (S) Czyż więc, rzekłem, o Glaukonie, nie dla tych to powodów 
wychowanie przez muzykę najwalniejszem jest, ponieważ najwrażej wpaja się w wnętrze duszy 
właśnie rytm i zgododźwięk i tak najpotężniej uczepia jej się to, co płodzi układność i robi duszę 
układną, kiedy kto jak należy jest wychowywany, jeżeli zaś nie jest wychowywany jak należy, od­
wrotnie ? i że znowu niedokładne i nie pięknie ręką ludzką zdziałane albo nie pięknie od natury 
spłodzone twory najbystrzej uczuwa ów tamże wychowany jak przynależało, że zatem słusznie 
wzdragając się przed tern wszystkiem, piękne wielbi i raduje się jemu i przyjmując w duszę temi

402 widokami się karmi, i pięknym i zacnym staje się, szpetne zaś i gani słusznie i nienawidzi, jeszcze 
młodym będąc, nim naukę objąć zdolny, kiedy zaś przyjdzie ta nauka, pokocha ją  poznawając 
przed innymi dla pokrewieństwa z nią, ów, mówię, tak wychowany? (G) Toż mnie się zdaje, 
rzekł, że dla takich powodów w muzyce zawiera się wychowanie. (S) Jako więc, rzekłem, z pismem 
wtenczas dostatecznie poznajomiliśmy się, kiedy żadna z głosek jego nielicznych, kędykolwiek znaj­
dowały się, nie uszła naszej baczności, i jako ani w małem ani w wielkiem nie wzgardziliśmy niemi, 
jakoby nie trzeba było ich nam dostrzegać, lecz wszędzie staraliśmy się je rozpoznawać, w tem 
przekonaniu że nie prędzej świadomymi pisma zostaniemy, ażbyśmy tak dokładnie tę naukę prze­
byli — (G) Prawda. (S) Czyż tak samo i wyobrażenia (postacie) pisma, jeżeli się gdzie czy to w 
wodach czy w zwierściadłach nam ukażą, nie prędzej poznamy, aż samo pismo poznamy, lecz jest 
to sprawą tej samej sztuki i ćwiczenia? (G) Zgoła. (S) Czyż tedy, co właśnie mam na myśli, 
przez bogów, tym samym sposobem ani muzycznymi pierwej nie będziemy, ani sami ani ci których, 
jak mówimy, kształcić nam trzeba, strażnicy, póki pierwowzorów umiarkowania, męstwa, wolno­
myślności, wspaniałości i cokolwiek temu pobratymcze i cokolwiek znowu odwrotne temu, wszędzie, 
gdziekolwiek się one oku przedstawią, nie poznamy i znajdujących się w tem w czem się znajdują 
nie dostrzeżemy, i samych i ich wyobrażeń, i ani w małych ani w wielkich przedmiotach nie 
wzgardzimy niemi, lecz sprawami tej samej sztuki i ćwiczenia je być osądzimy? (G) Wielce ko­
nieczna, rzekł. (S) Czyż więc, rzekłem, w którego duszy razem piękne obyczaje się znajdą i w 
postaci odpowiednie tamtym i zgodne z niemi przymioty, tego samego trzymające się wzoru, ten 
nie będzie najpiękniejszem widowiskiem, dla umiejącego widzieć? (G) O wiele. (S) Atoli co 
najpiękniejsze, to i najpożądańsze. (G) Jakże nie ? tS) Tych więc takich ludzi jak najbardziej 
pewnie umiłuje muzyk; nie strojny zaś z nimi duszy harmonją, nie umiłuje. (G) Pono nie, rzekł, 
jeżeli im w duszy czem niedorównywa; jeżeli przecież czem co do ciała tylko niedorównywa, to 
zniesi to pewnie, tak iż zechce ich kochać. (S) Rozumiem, rzekłem; tojest kochasz albo kochałeś 
podobnego chłopca; i przystaję. Lecz to mi powiedz: czy jest pewna wspólność pomiędzy umiar­
kowaniem a przesadnią rozkoszą? (G) I jakżeż, rzekł, kiedy ta przecież bezprzytomnym nie­
mniej sprawia jak smutek ? (S) Ale z innemi cnotami ? (G) Bynajmniej. (S) Jakże zaś ? z pychą

403 i rozwiozłością ? (G) Ze wszystkich największa. (S) Czy umiesz nazwać większą i ostrzejszą 
rozkosz nad rozkosz miłostkowania ? (G) Nie umiem, rzekł, ani szaleńszej. (S) Prawa zaś miłość,
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jest to przyrodzeniu odpowiednie miłowanie z umiarkowaniem i nadobnością muzyczną, przyzwoi­
tego i pięknego ? (G) I bardzo, rzekł. (S) Nic więc przyczyniać nie należy, ani szalonego ani 
pokrewnego z rozwiozłością, do prawej m iłości? (G) Nie należy przyczyniać. (S) Nie należyż 
więc przyczyniać tejże rozkoszy, ani spółkować jej lubownikowi i chłopcom, z prawo miłującymi i 
umiłowanymi? (G) Zaiste na Zeusa, rzek ł, nie należy przyczyniać, Sokratesie. (S) Tak więc, 
jak  się zdaje ustanawiać będziesz w zakładanem  mieście, ażeby miłośnik pięknych chłopiąt kochał, 
przebywał i dotykał się tychże jakby synów dla ich piękności, jeżeli zniewoli; zresztą tak  obcował 
z tym, którego wielbi, ażeby się nigdy nie zdawał poza te granice doń zbliżać; jeżeli zaś nie, na­
ganę odnosić on będzie, niemuzyczności i nieznajomości pięknego. (G) T ak, rzekł. (S) Czyż za­
tem, rzekłem, i tobie okazuje się, iż koniec swój ma mowa o muzyce ? gdzie przynajmniej powinna 
zakończyć, tam  zakończyła; powinna zaś pono muzyka kończyć na umiłowaniu piękna. (G) Zga­
dzam się, rzekł.

(8) Po muzyce już w gimnastyce wychowywanymi być winni młodzi. (G) Czemu nie ?
(S) Trzeba przecież ażeby w tej od chłopców przez całe życie dokładnie ćwiczonymi byli; ma się zaś 
rzecz, jak  mniemam, ta k ; ale rozważaj i ty. Już to  mnie się nie okazuje, ażeby ciało  mocne 
cnotą swoją duszę dobrą sprawiało, lecz odwrotnie że dusza  dobra swoją cnotą ciało sprawia jak 
najlepszym ; tobie zaś jak  się okazuje? (G) I m nie, rzek ł, tak. (S) Czyż więc, jeżeli umysł 
dostatecznie wypielęgnowawszy oddamy temuż to do urządzenia co się tycze ciała po szczególe 
sami zaś, ażeby za daleko się nie rozgadywać, tylko wzory umysłowi podsuniemy, słusznie uczy­
nimy ? (G) Zupełnie. (S) Otóż powiedzieliśmy, że się od opilstwa strażnicy nasi powstrzymywać
winni: każdemu bo pono bardziej wolno, jak  strażnikowi, upiwszy się nie wiedzieć, gdzie na ziemi 
się znajduje. (G) Smiesznaż bo, rzecze, gdyby strażnik jeszcze strażnika potrzebował (S) Jakże 
zaś co do pokarmów ? szermierzami bo ci mężowie największego zawodu; czy nie ? (G) Tak. (8 )
Czyż tedy stan  ciała tych szermierskich zapaśników przystoi im ? (G) Może. (S) Ale rozma- 404 
rzony on jest w pewnym względzie, rzekłem , i zwodniczy co do zdrowia. Albo nie widzisz, że ci 
zapaśnicy przesypiają życie, toż jeżeli o mało tylko przekroczą przepisaną sobie d ietę, wiele 
i mocno ch o ru ją?  (G) Widzę. (S) Owoż więc, rzekłem , jakiejś wyborowej szkoły potrzeba 
dla tam tych naszych wojennych szermierzy, którym konieczna być jakoby psom czujnym i jak  naj­
bardziej bystro patrzeć i słyszeć, i wiele nadto przemian na wyprawach znosić to wody to innych 
straw to skwarów to zim na, a jednak nie upadać łatwo na zdrowiu. (G) Okazuje mi się. (S)
Czyż więc najlepszą gimnastyką nie będzie jakaś pokrewna muzyce, k tó rą  krótko przedtem 
przechodziliśmy ? (G) Jak  mówisz ? (S) Prosta oto i przyzwoita gimnastyka, i przedewszystkiem
przystojąca sprawom wojennym. (G) Jakżeż przecię ? (S) Toż i od Homera, rzekłem, tych rzeczy 
możem się nauczyć. Wiesz bowiem, że wśród wyprawy na biesiadach bohaterów ani rybami on 
ich nie raczy, chociaż znajdują się przy morzu nad H ellespontem , ani gotowanemi mięsiwy, lecz 
tylko pieczonemi, jakie to najwięcej żołnierzom dostępne: wszędzie bowiem, że tak  powiem, samego 
tylko używać ognia łatw iej, jak  i naczynie z sobą obnosić. (G) I bardzo. (S) Ani słodkich 
przypraw, jak  mniemam, Homer nigdzie nie wspomniał. Albo czy to i owi inni zapaśnicy nie
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wiedzą, że mającemu dobrze być usposobionym co do ciała powściągać się należy od wszystkich 
takich rzeczy ? (G) I słusznie, rzekł, to wiedzą i wstrzymują się. (S) Syrakuzańskiego, więc, o 
przyjacielu, stołu i Sicylijskiej rozmaitości wetów, jak  się okazuje, nie pochwalasz, jeżeli to ci się 
wydaje być słusznem. (G) Nie zdaje mi się. (S') Naganiasz więc także, ażeby koryntska dziewa 
miłą była mężom mającym dobrze być usposobionymi co do ciała. (G) Zgoła. (S) Czyż nie 
również (naganiasz) Attickich ciast owe mniemane łakocie?  (G) Koniecznie. (S) Całe bowiem, 
mniemani, to takie karmienie się i sposób życia, owemu śpiewaniu i pieśni i przy panarmonionie i 
we wszystkich rytm ach ułożonej, przyrównalibyśmy nie bez trafności. (G) Jakże b o n i e ?  (S) 
Czyż tam rozmaitość owa rozwiozłości nam nie zaradzała , a tu taj by chorobę w drażała, kiedy 
prostota natom iast w muzyce umiarkowanie w duszach, w gymnastyce zaś zdrowie w ciałach za- 

405 pładza ? (G) Jak  najprawdziwiej, rzekł. (S) Naprzeciw rozwiozłości i chorobom wzmagającym 
się w Mieście, czyż nie otwiera się sądów i mnogich lekarń , a sądowa i lekarska sztuka czczone 
są , kiedy nawet wolni wtenczas licznie i silnie się do nich garną ? (G) Jakżeby miało
być inaczej. (S) Złego zaś i podłego wychowania w Mieście czy będziesz mógł wynaleść większy 
dowód, nad owo potrzebowanie lekarzy i biegłych sędziów nie tylko przez prostaków nikczemnych 
i rękodzielników, ale i przez owych którzy roszczą prawo do szlachetniejszego wychowania? albo 
czyż to nie sromotą i nie wielkim dowodem niewykształcenia się wydaje, żeby być zmuszanym uży­
wać najmowanej od inpych, jakoby swych panów i rozjemców, sprawiedliwości, a to z niedostatku 
własnej ? (G) Ze wszystkich toż rzeczy, rzecze, najsromotniejsza. (S) Czyż zdaje ci się, rzekłem, 
tam to podlejszem od tego tu, kiedy oto kto nie tylko większą część żywota po sądach jako oska­
rżony i skarżący trawi, ale oraz z powodu zupełnej nieświadomości tego co piękne jeszcze tem 
pysznić się ośmiela, że dzielnym jes t krzywdzicielem innych i biegłym w wiciu wszelkich wykrętów 
a sam zdolen wszelakim wybiegom przeciwnika wybieżawszy wyślizgiwać się krzywemi drogi, ażeby 
nie ulędz karze, i to dla drobnych i wspomnienia żadnego niegodnych rzeczy, a nie wie tego, o 
ile piękniej i zbawienniej tak  urządzać swoje życie, ażeby drzymiącego sędziego wcale nie potrze­
bować? (G) Nie, lecz to , rzecze, od tamtego jeszcze podlejsze. (S) Potrzebować zaś lekarskiej 
sztuki, rzekłem, wyjąwszy dla ran  i niektórych rocznie przypadających niemocy, jeszcze dla lenistwa 
i trybów życia jakie przebiegliśmy, dla napełnionych prądam i (wzdęciami) i w iatram i jakoby stawom 
zmuszać misternych owych potomków Eskulapa nadawać chorobom nazwy kolek i katarów , nie 
wydajeż się to podłem. (G) I bardzo, rzekł; zaprawdę nowe to i dziwne chorób nazwiska. (S) 
Jakich, rzekłem, jak  mniemam, nie było za Eskulapa czasów. Wnioskuję zaś ztąd, że synowie jego 

400 pod Troją niewiasty Eurypylowi rannem u dającej pić do P ram n ejsk iego  w in a  w iele m ą k i na­
syp a n ej i  se ra  n atartego ,*) co przecię rozpalającem być się zdaje, nie zganili, ani Patrokla, 
ouegoż leczącego, nie skarcili. (G) Zaprawdę, rzek ł, niedorzeczny to trunek  dla rannego. (S) 
Bynajmniej, rzekłem, jeżeli zważysz, że tej wychowującej teraz choroby, tej naszej sztuki, przedtem 
nie praktykowali potomkowie Eskulapa, zanim Herodikos powstał; Herodik dopiero będący fecht- 
mistrzem z rzemiosła, gdy zapadł na zdrowiu, pomięszawszy gimnastykę z lekarską sztuką udręczył 

*) Ilias XI, 6*24.
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^/najprzód najbardziej siebie, a potem innych wielu. (G) Jakże to, rzek ł? (S) Długą, rzekłem,
^  sobie śmierć uczyniwszy. Postępując bowiem za pochodem choroby, która śmiertelną była, i uzdro­

wić się, mniemam, nie zdołał i oderwawszy od wszelkiego innego zajęcia a tylko siebie lecząc cale 
życie pędził bolejąc, ilekroć na krok od przyjętej diety odstąpił, ażci nareszcie tak z trudem
umierając przez mądrość do starości doszedł. (G) Piękny przecię, rzekł, dar swojej sztuki odniósł.
(S) Jaki przynależał, rzekłem, nie wiedzącemu, że Eskulap nie z nieświadomości ani nie z niedo- 
świadczenia tego sposobu leczenia potomkom go nie pokazał ale ponieważ wiedział, że u wszystkich 
dobrych ustaw używających obywateli każdy pracę jaką naznaczoną ma w Mieście, którą sprawiać 
obowiązany, a żaden nie ma czasu do niedomagania przez całe życie i leczenia się. To my, śmie­
sznym sposobem, w rzemieślnikach dostrzegamy a w bogatych i owych za szczęśliwych uchodzących 
nie dostrzegamy tego. Jakże, rzekł ? (S) Cieśla, rzekłem, kiedy chory żąda ażeby zażywszy
lekarstwo od doktora ustami wyrzucił z siebie chorobę, albo spodem oczyszczony albo wypalenia 
lub wyrżnięcia powoławszy w pomoc uwolnił się od n iej; gdy mu zaś kto długie pielęgnowanie się 
nakazuje, czapeczkami głowę mu otłaczając i co z tern się łączy, wraz on mu powie, że nie ma 
czasu chorować, ani mu zda się tak żyć, aby całą uwagę niemocą swoją zaprzątał, a leżącą przed 
sobą robotę zaniedbywał. I zatem pożegnawszy takiego lekarza, i do zwykłego trybu życia wró­
ciwszy, zdrowie odzyskuje i żyje pracą swoją zajęty; a kiedy ciało nie dostarczy natarczywości 
złego, tedy umiera pozbywając się trudu. (G) I takiemu, rzekł, przystoi tak używać sztuki le­
karskiej. (S) Czyż, rzekłem, dla tego że miał pracę, której gdyby nie odbywał, nie pożyteczną mu 
było żyć ? (G) Jawna, rzekł. (S) Bogaty zaś przecię, jak powiadamy, nie ma żadnej takiej pracy 407
przed sobą, którą gdyby musiał opuścić nie wartałoby dlań żyć. (G) Nie wymieniają przy­
najmniej żadnej takowej u bogatych. (S) Fokylidesa*) bowiem, rzekłem, zdania nie słyszałeś, 
który powiedział, że trzeba dopóki kom u życ ia  jeszcze starczy, cnotę petnió. (G) Mniemam, 
rzeki, jeszcze pierwej. (S) Nie spierajmy się z nim o to, powiedziałem, raczej sami sobie rozja­
śnijmy pytanie, ażali należy to bogatemu rozpamiętywać lub lepiej nie żyć nie rozpamiętywając tego, 
czy też że pielęgnowanie choroby wprawdzie ciesielstwu i innym rzemiosłom zawadą jest z powodu 
odwrócenia umysłu od pracy którą się zaprzątają, ale Fokylidesa zachęcie wcale ono nie zawadza.
(G) Tak na Zeusa, rzekł, bodaj nie nad wszystko inne zawadą jest ku temu owo to po za 
przepisy gimnastyki posuwające się przesadzone zajmowanie swojem ciałem. Bo i w zarządzie 
domu i na wyprawach i wśród urzędowania publicznego w mieście przeszkodą jest ono. (S) Co 
zaś najważniejsza, rzekłem, że i do uczenia się czegokolwiek i rozmyślania i rozpamiętywania ze 
sobą utrudzeniem jest, gdy zawsze o jakieś zamięszania głowy i zawroty podejrzywa i obwinia 
miłośnictwo mądrości, które taż ma zaradzać, tak iż gdzie ta  zbytnia troskliwość o całość ciała 
ma miejsce, tam w cnocie się ćwiczyć i probować zgoła niepodobna; chorym się bowiem ona czuć 
ciągle zmusza człowieka i nie ustawać w stękaniu nad ciałem. (G) Nieinaczej, rzekł. (S) Czyż 
więc nie powiemy, że Eskulap wiedząc o tem, ludziom z przyrodzenia i ze sposobu życia zdrowym 
na ciele, a tylko przygodnie w jaką niemoc popadającym, że tym, mówię, i takiemu organizmów 

*) V ersu s Focylidis poetae  pau lu lum  com m utatus.
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usposobieniu pokazał sztukę swoją, zaczem przez leki i wyrzynania chorobę z nich ruguyąc na a- 
zywał sposób życia do którego przywykli, ażeby sprawy publiczne szkody nie poniosły; że atoli 
ciał na wskroś schorzałych nie próbował on wcale przepisami zachowania wszelkiego rodzaju, to 
coś odczerpując z nich to znowu dolewając wzmagać, i długi lecz nędzny żywot człowiekowi przeto 
sprawiać tudzież inny podobny, jak naturalna, w ich potomkach zaszczepiać; ale mniemał Eskulap 
iż tego co w naznaczonym okresie żyć nie zdolen nie powinien pielęgnować, jako ani sobie ani 
Miastu użytecznego? (G) Politykiem, rzekł, robisz Eskulapa. (8) Oczywiście, rzekłem; i synowie 

408 jego mogliby zaświadczyć, że był on takowym. Albo czy nie widzisz, jak om pod Troją i dzielnymi 
zajaśnieli wojownikami, i sztukę leczenia tak praktykowali, jak ja wskazuję? Czy me Pamiętasz, 
że i Menelaosowi z rany, którą Pandaros zadał K rew  wy**y**ając łagodne zio ła  na m ą  k ła d li, , 
lecz coby imał potem czyto pić czy jeść, tego ani jemu ani Eurypylowi nie przepisywali, ponieważ 
tamte środki wystarczały do uleczenia mężów przed zranieniem zdrowych i umiarkowanych w spo­
sobie życia, chociażby przypadkiem natychmiast i ową czarę zmięszanego trunku spełnili mniemali 
zaś, że schorzały z przyrodzenia lub rozwiozły ani im ani innym na pożytek me żyje, toz ze ich 
sztuka nie dla takich istnieć powinna, ani tychże pielęgnować należy, chociażby bogatszymi byli od 
Midasa (G) Nader dowcipnymi, rzekł, wystawiasz synów Eskulapa. (8) Przystoi im to, rze­
kłem A przecież nie słuchając nas wcale twórcy tragedyi tudzież Pindar głoszą, że Eskulap wpra­
wdzie synem był Apollona, jednakowoż złotem skłoniony przez bogatego męża juz na smiertelnem 
łożu uleczył tegoż, za co wraz piorunem ubity został. My atoli ze względu na to co się przerzekło 
nie będziemy im wierzyć obojga, lecz jeżelić boga synem był Eskulap, powiemy: to n ie  był on chci­
wym podłego zysku; jeżeli zaś chciwym był zysku, więc me był synem boga. ( ) a* najs u 
szniejsze te słowa, rzekł. Lecz o tern cóż mówisz, Sokratesie? czy me trzeba dobrych posiadać 
lekarzy w Mieście? Tymi zaś pono ci przedewszystkiem będą, przez których ręce jak najwięcej 
chorych przechodziło, i sędziowie znów tak samo ci będą najprzedniejsi, którzy z różnorodnemi charakte­
rami do czynienia mieli. (8) I  bardzo, rzekłem, dobrych, powiadam (iż w mieście posiadać trzeba) T 
lecz czy wiesz których za takowych uważam ? (G) Jeżeli powiesz, rzekł. (S) toz spro uję,
rzekłem; ale ty nie jednę rzecz tylko w swoje zapytanie zawarłeś. (G) Jak to? rzekł. (S) Lekarze, 
rzekłem,’ najdzielniejsi się wyrobią, jeżeli od dzieciństwa począwszy prócz uczenia się swojej sztuki 
z jak największą liczbą ciał jak najzepsutszych przestawać będą, tudzież sami nadto wszelakie 
choroby przechorują, nareszcie, jeżeli nie całkiem zdrowymi będą z przyrodzenia; me ciałem ciało 
bowiem, mniemam, pielęgnują oni, gdyżby toż (ciało) u nich wtedy me mogło byc albo stac się złem, 
lecz duszą pielęgnują oni ciało, a tej nie wolno złą się stawać lub być, jeżeli cos dobrze ma pie­
lęgnować. (G) Słusznie, rzekł. (S) Sędzia ato li, rzekłem, o przyjacielu, duszą nad duszą włada, 
której nie wolno od młodości pomiędzy złemi duszami się wychować i poobcować, tudzież kolej 
wszelkich niegodziwości, samej ich się nadopuszczawszy, przebyć, ażeby tym sposobem ze siebie 
bystro wnioskowała o niesprawiedliwości innych, jak to ze względu na ciało co do chorob ma 
miejsce; lecz nieświadomą duszy i czystą od złych obyczajów już za młodu pozostać trzeba,

•) Ilia* IV , 218.
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jeżeli ma piękną i dobrą będąc zdrowo sądzić sprawiedliwe postępki. Dla tego też to dobrodusznymi 
okazują się za młodu prawi i łatwymi do oszukania przez niesprawiedliwych, jako nie mający w 
sobie przykładów przystających do złych. (G) Otóż, rzekł, i mocno to ich spotyka. (S) To też 
zaiste, rzekłem, nie młodzieńcem, lecz starcem być powinien dobry sędzia, który późno dopiero za­
poznał się z istotą niesprawiedliwości, a nie uczuł jej jako skłonności duszy swej wrodzonej, lecz 
jako obcość w obcych rozpamiętywawszy przez długi czas przeniknął nareszcie, jakiem to jest złem 
z natury, nauką a nie wnętrznem doświadczeniem objaśniany. (G) Najzacniejszym niechybnie, 
rzekł, zdaje się być taki sędzia. (S) I dobrym przecię, rzekłem, o co zapytywałeś; bo mający 
dobrą duszę, dobry; ów zaś obrotny a zawsze podejrzliwy, co wiele nabroił sam i za przebiegłego 
i mądrego uważa się, dopóki z podobnymi sobie przestaje, wydaje się zręcznym, ponieważ chroni 
się podchwycenia, wciąż zwróconą mając baczność na wzory w jego duszy zawarte; kiedy atoli do 
dobrych i już starszych się zbliży, ladaszczym znowu wydaje się niedowierzającym okazując nie w 
porę i nieświadomym zdrowego obyczaju, ponieważ nie ma na takowy przykładu w swojem wnętrzu. 
Częściej jednakowoż ze złymi jak z uczciwymi spotykając się, więcej mądrym jak nieukiem, i sam 
sobie i innym być się wydaje. (G) Najzupełniejsza, rzekł, prawda. (S) Nie takiego to, rzekłem, 
tedy poszukiwać nam należy sędziego, dobrego i mądrego, lecz pierwszego. Występek bowiem 
siebie i cnoty nigdy nie poznaje, cnota zaś, gdy przyrodzone skłonności przez pewien czas właściwe 
wezmą ćwiczenie, siebie wraz i występku umiejętność pozyszcze. Mądrości więc, jak mnie się wy­
daje, ten się dobiera, a nie tamten, zły. (G) I mnie z tobą, rzekł, tak się wydaje. (S) Czyż 
więc i sztuki lekarskiej, jaką określiliśmy, pospołu z taką oto sądowniczą sztuką dla Miasta swego 
prawem nie przepiszesz, które ci dobrze z przyrodzenia usposobionych co do ciała i co do duszy 
obywateli pielęgnować będą, którzy atoli nie są takimi, z tych, wszystkim co ciałem niedomagają, 
wymierać pozwalać będą, wszystkich zaś na duszach znikczemnionych i nieuleczonych, nawet za­
bijać (będą) ? (G) Najzbawienniejszem przynajmniej, rzecze, i dla samych cierpiących i dla Miasta
to się okazało. (S) Młodzi zasię, rzekłem, jawna jest że wystrzegać ci się będą wchodzić w 
potrzebę sądowniczej sztuki, prostej owej muzyki trzymając się o której powiedzieliśmy że umiar­
kowanie wradza. (G) I owszem, rzekł. (S) Czyż zatem muzyk temi samemi ślady goniąc za gim­
nastyką i ćwicząc się wr niej, jeżeli zechce, nie osięgnie tego, iż nie będzie potrzebował lekarskiej, 
chyba w nieodzownej potrzebie ? (G) Mnie się wydaje. (S) Sameż znowu ćwiczenia i trudy
podejmować on będzie, raczej burzliwości przyrodzenia ku woli i aby takową podniecać, 
niżeli siły ciała bacząc; i nie będzie on, jak zwykli zapaśnicy, do pożądanej mocy 
ciała urządzał trybu jedzenia i znojów. (G) Jak najsłuszniej, rzeki. (S) Czyż więc, rzekłem, o 
(jlaukonie, ustanawiający wychowanie na muzyce i gymnastyce oparte nie dla tego, jak niektórzy 
mniemają, ustanawiają tak, tojest ażeby przez jednę ciało pielęgnowali, przez drugą duszę? (G) 
Ale na cóż więc, rzekł. (S) Zdaje się, rzekłem, że oboje dla duszy w najgłówniejszej części usta­
nawiają. (G| Jakżeż przecię? (S) Czy nie pojmujesz, powiedziałem, jak się usposobiają co do 
umysłu ci którzy przez życie gimnastyce się oddają, muzyki zaś nie tykają? lub jak się usposo- 
biają ci wszyscy którzy odwrotnie temu postępują? (G) O czemże ty, zapytał, mówisz? (S) 0

3
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dzikości, twardości i znowu miękkości i łagodności, odpowiedziałem. (G) Rozumiem, rzekł, oto że 
używający niemięszanej gimnastyki dzikszymi jak  należy z szermierń wychodzą, owi zaś muzyki, 
miękciejszymi znowu stają  się, jak  pięknem jest dla nich. (S) Otóż, rzekłem, tę dzikość, właśnie 
gniewliwość przyrodzenia podobno sprawia, która, przyzwoicie rozwijana, w męstwo by się ustalała, 
lecz więcej jak  należy naprężona, w twardość i szorstkość się przeradza; j a k i  nie może być inaczej. 
(G) Zdaje mi się , rzekł. (S) Jakże zaś? owego ugłaskanego tem peram entu, czyż nie posiada 
owo m ądrość miłujące przyrodzenia, który gdy bardziej zwolniony zostaje miękciejszym jak  na­
leży staje się, dobrze atoli wychowany, łagodnym i nadobnym ? (G) Jest tak. (S) Powinni zaś, 
twierdzimy, nasi strażnicy z przyrodzenia posiadać te obadwa przymioty. (G) Powinni bo. 
(S) Czyż więc ich zgodzić nie należy pomiędzy sobą ? (G) Jakże nie ? (S) A zgodzonego we-

411 wnętrznie dusza, umiarkowaną jest i m ęską? (G) Zupołnież — (S) Natom iast niezgodzonego, 
trwożliwa i prostacza ? - (G) I bardzo, (S) Azatem kiedy kto muzyce pozwoli zafłecać i zalewać 
sobie duszę przez uszy, jakoby przez lejek, owemi któreśmy dopiero co wymieniali, słodkiemi, 
miękiemi i płaczliwemi melodyami, i kwiląc i rozkoszując bez przestanku, w pieśniach całe życie pędzić 
będzie; ten najprzód, jeżeli gniewliwości coś m iał w sobie, tę jakoby żelazo zmiękczy i na uży­
teczne to co było nieużytecznem i twardem zamieni; kiedy atoli nie ustanie podawać ucha, ale da 
się całkiem zaczarować owym dźwiękom, już on zatem owo gniewliwe roztapia i rozczynia, ażże 
i wytopi zupełnie zapalczywość i powyrzyna jakoby struny z duszy, sprawiając nareszcie rozmiękłem 
serce wojownika. (G) Zupełnie, rzekł. (S) I Jeżeli, rzekłem , zrazu zaraz wziął z przyrodzenia 
bezgniewną duszę, szybko on to uskutecznia; jeżeli zaś gniewliwą, osłabiwszy w niej zapalczywość 
z równowagi ją  wypiera, zaczem ta  dla błahych przyczyn szybko się rozpalać ale i wraz przygasać 
będzie. Drażliwymi więc, popędliwymi, pełnymi zgryźliwości, miasto gniewnodusznymi, stawają 
się takowi. (G) Zgoła tak. (S) Jakże zaś ? jeżeli znowu w gimnastyce wiele się znoi a biesiaduje 
obficie, muzyki zaś i miłości mądrości nie tyka. czyż najprzód, dobrze usposobiony co do ciała, 
nie napełnia on się animuszem i gniewem i nie staje mężniejszym jak  jest w istocie? (G) I bar- 
dzoć. (S) Jakże dalej?  jeżeli nic innego nie czyni ani nigdzie do Muzy się nie zbliży, nawet 
chociażby coś było w jego duszy pożądliwego nauki, czyż to, ani nauki ani żadnego badania nie ko­
sztując, ani mowy ani innej muzycznej sprawy się nie czepiąc, niedołężnem, głuchóra i ślepem się 
nie staje w końcu, jako nie rozbudzane ani nie wychowywane, ani nie klarowane w swych po- 
czuciacb? (G) Tak, rzecze. (S) Nienawidzącym tedy, mniemam, rozumne mowy taki człowiek
się staje i niemuzycznym, i przekonywania przez mowy już ou nie używa, lecz przemocą i dzikością 
jak  zwierzę na wszystko się miecie, i w nieuctwie i w grubej martwocie bez wymiaru i wdzięku 
żyje. (G) Zgoła, rzekł, tak  jest. (S) Ku pozyskaniu tedy tego dwojga, jak  się okazuje, rzekłbym, 
iż bóg jakiś dał ludziom dwie te sztuki, muzykę i gimnastykę, to jest ku pozyskaniu gniewliwości

412 i miłośnictwa mądrości, nie ku duszy i ciała utrzymaniu wyłącznie, chyba mimochodem, lecz ku 
tam tym  celom: ażeby naprężając się i zwalniając aż do tego stopnia jaki przystoi, nastrajały  się 
do zgody, dwa te ducha popędy. (G) Boć i zdaje się tak, rzekł. (S) Kto więc jak najpiękniej 
z muzyką gimnastykę zmięsza, i jak najstosowniej do duszy w niesie, tego jak najsłuszniej narwiemy
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na wskroś najmuzyczniejszym i najzgododźwięczniejszym, daleko bardziej niż owego, co struny po­
między sobą ugodził. (G) Słusznie, rzekł, Sokratesie. (S) Czyż nam i w Mieście, o Glaukonie, 
nie będzie zawsze potrzeba takiego rodzaju przewodnika, jeżeli ma ustawodawstwo w całości się 
zachować ? (G) Potrzeba zaiste będzie, i to jak  największa.

(S) Otóż wzory wykształcenia i wychowania takie są pono. Tańce bowiem dla takowych 
wychowańców na cóż przechodzić, tudzież łowy bez psów i z psami i gimniczne i konne igrzyska ? 
toż prawie widoczna, że one powinny tym sprawom być odpowiednie, i już nie trudna je  znaleść. 
(G) Pewnie, rzekł, nie trudna. (S) Dobrze więc, rzekłem ; cóżże zatem rozebrać nam wypadnie? 
ażaliż nie, którzy to w tychże sprawach przewodniczącymi a którzy przewodniczonymi będą ? (G) Jak­
żeż nie ? (S) Że starszymi należy być rządzącym, młodszymi zaś rządzonym, jawna, (G) Jawna. 
(S) I  że najlepszymi z nich. (G) I  to. (S) Najlepszymi z rolników, azaliż nie okazują się ci co 
najbiegiejszymi są w tern rzemiośle? (G) Tak. (S) Teraz zaś skoro wypada aby z śród strażni­
ków najlepszymi byli, czyż nie należy aby naj biegi ejszymi byli w strażowaniu nad Miastem ? (G)
Tak. (S) Czyż więc nie należy im być ku tem u roztropnymi i zdatnymi i nadto troskającymi 
się o Miasto ? (G) Jest tak. (S) Troskać się zaś pono najbardziej ktoś będzie o to, co właśnie 
miłuje. (G) Konieczna. (S) I owoż to pono najbardziej miłować będzie, dla czego to samo za 
korzystne uważać będzie co korzystnem jes t dla niego tudzież kiedy mniemać będzie, że jeżeli 
tam tem u dobrze się wieść będzie, następnie i jemu się dobrze powodzić będzie, nie zaś odwrotnie. 
(G) Tak, rzekł. (S) W ybierać zatem należy z pomiędzy innych stażników takich mężów, o któ­
rych nam się po zastanowieniu pilnem okaże, że przez całe życie to co dla Miasta korzystnem za­
uważą, z wszelką gotowością czynić będą , co zaś za niekorzystne uznają, tego w żaden sposób 
uczynić nie zechcą. (G) Zdatniż bo do tego, rzecze. (S) Otóż zdaje mi się, iż uważać ich należy 
we wszystkich życia wiekach, czy zdolnymi są przestrzegać strażniczej cnoty i czy ani gusłami ani 
przemocą napierani nie uraniają przez zapominanie tego mniemania, że czynić należy co dla Miasta 
najlepszem jest. (G) O jakietnże to , rzek ł, mówisz uranianiu ? (S) Ja  ci to, rzekłem , powiem. 
Okazuje mi się, że mniemania nikną z umysłu albo dobrowolnie albo mimo woli; dobrowolnie, 
fałszywe, kiedy ktoś poprawia swoje zdanie; mimo woli, wszelkie prawdziwe. (G) Co do dobro­
wolnego, rzekł, rozumiem, co do niedobrowolnego atoli, potrzebuję wyjaśnienia. (S) Cóż chcesz ? 
albo i ty  nie mniemasz, rzekłem, że dobrych mniemań mimo woli pozbawiają się ludzie, złych zaś 
chętn ie? albo czyż oszukanym być w prawdzie, nie jest złćrn, a być przy prawdzie, dobrem ? albo 
czy nie zdaje ci się być w prawdzie te n , co mniema tak  jak  je s t ,  rzeczywiście ? (G) Ależ, rzekł,
słusznie mówisz, i zdają mi się ludzie mimowoli pozbawiać prawdziwego mniemania. (S) Czyż 
nie doznają tego, albo okradzeni albo gusłam i albo przemocą zniewoleni? (G) Ani teraz, rzekł, 
nie rozumiem. (S) Stylem tragików, rzekłem , coś tłumaczę się! Otóż przez okradzionych rozu­
miem ja  inaczej przekonanych tudzież zapominających, ponieważ jednym z nich czas, a drugim 
mowa coś niepostrzeżenie umyka. Teraz pewnie rozumiesz ? (G) Tak. (S) Przez przemocą tedy
zniewolonych rozumiem tych, których cierpienie jak ie  albo boleść zmieniać mniemanie zmusza. 
(G) I to  zrozumiałem, rzekł, i słusznie twierdzisz. (S) Gusłami znowu zniewolonych, jak mnie-
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mam, ty sam nazwiesz tych, którzy zmnieniają mniemanie albo rozkoszą ułaskotani albo 
bojaźnią zatrwożeni. (G) Zdaje się bo, rzekł, urokiem owładać wszystko cokolwiek zwodzi. 
(S) Co zatem dopiero mówiłem, tego należy nam szukać, to jest k tó r zy  to najlepszymi są strażni­
kami zasady w sobie złożonej, że to powinni działać, co im się zawsze zdaje być najlepszem dla 
Miasta. Uważać atoli należy ich zaraz od chłopców nasuwając im prace, w których to ktoś coś 
takowego jak najłacniej przepomina i zwodzić się daje, zaczem i pamiętnego obowiązku i niedają- 
cego się zwieść, wybierać, który zaś nie domoże, tego odłączać wypada. Czy nie tak?  (Ci) Tak. 
(S) I  trudy zatem i cierpienia i walki .im stawiać należy, w których na toż samo uważać trzeba. 
(G) Słusznie, rzekł. (S) Wszakże, rzekłem, i przez trzeciego rodzaju guślarstwa zapasy wieść ich 
trzeba i przypatrywać się, jak źrebcom na łoskoty i hałasy napędzanym przypatrujemy się bacząc, 
iżali są bojaźliwe; tak samo młodych w postrachy pewne wysełać i znowu na odwiót w roskosze 
wtrącać winniśmy, próbując, daleko dokładniej jak złota w ogniu, czy młodzian niedającym się 
uroczyć i przystojnym we wszystkiem się okazuje, dzielnie strażując nad sobą i muzyką, której 
się uczył, toż czy ułożonym i uharmoniowanym w duszy we wszystkich tych położeniach przed­
stawia się, któremi to przymiotami i sobie i Miastu największą korzyść przyniesie. Zaczem ten 

414 który niezmiennie i jako chłopiec i jako młodzieniec i jako mąż kolejne próby wytrzymał i nie­
tknięty z nich wyszedł, niechaj postanowiony będzie rządcą Miasta i strażnikiem i niechaj odda­
wane mu będą czci za życia i po śmierci, pogrzebu i wszelkich innych pomników niechaj najwyższe 
otrzymuje zaszczyty; kto nie okazał się takim, niech będzie odłączony. Tak mniej więcej, mój 
Glaukonie, dziać się powinny, wedle mnie, wybór i ustanawianie rządców i strażników, jakoby wedle 
wzoru ogólnego, nie po dokładności szczegółów zakreślonego. (G) I mnie, rzekł, jakoś tak się 
okazuje. (S) Czyż przecię, rzecz ściślej oznaczając, nie najwłaściwiej jest tych  tu ,  nazywać stra­
żnikami zupełnymi tak nad nieprzyjaciółmi z pozewnątrz jak nad przyjaciółmi wewnątrz, ażeby ci tu nie 
chcieli,, a tamci nie mogli złego się dopuszczać; m łodych  natomiast owych, których właśnie strażni­
kami nazywaliśmy, mianować pom ocnikam i i obrońcami postanowień rządzących. (G) Mnie się 
wydaje, rzekł.

(S) Jakiż teraz, rzekłem, będzie sposób, z owych zmyśleń z konieczności tworzonych, o 
którycheśmy niedawno mówili, jedno zacne zmyśliwszy przekonać niem przedewszystkiem samych 
r z ą d c ó w ' ,  j e ż e l i  zaś tych się nie uda, to resztę obywateli ? (G) Cóż to znowu ? zapytał. (S) Wcale
nic nowego, rzekłem, lecz coś Foenickiego,*) już pierwej w wielu miejscach przydarzonego, jak opo­
wiadają poeci i wiarę znajdują, za naszych jednakowoż czasów niezdarzonego ani nawet wiem czy- 
by mogło się zdarzyć, a długiej namowy potrzebne aby mu uwierzono. (G) Jakżeż zdajesz się. 
rzekł, ociągać z wyrzeczeniem tego co masz na myśli. (S) Wyda ci się, rzekłem, nawet bardzo 
słusznem to ociąganie, gdy powiem. (G) Mów, rzekł, i nie lękaj się. (S) Powiem tedy, jakkol­
wiek nie wiem z jaką to śmiałością i jakiemi słowy wyrażę. Owoż usiłować będę najprzód samych 
rządców i żołnierzy przekonywać, potem i resztę obywateli, że oto to czemeśmy ich karmili i wy­
kształcali dotąd, to wszystko zdawali się oni jakoby we śnie przyjmować i dziać się to z nimi jakby 

') AUudit ad historiolam de Cadmo.
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wśród m arzenia zdawało, podczas gdy oni byli po praw dzie w g łębi pod ziem ią ksz ta łtow an i i wy­

chow yw ani, ta k  sam i jak o  rynsztunek  ich i re sz ta  m isternych  przyrządów  sporządzana d la  nich. 
Skoro a to li zupełnie dokonanym i zostali, i ziem ia, ich rodzicielka, n a  swą pow ierzchnią ich w ypuściła, 

ted y  i należy im  teraz, jako  około m a tk i i wychowawczyni swej dobra, radzić około k rainy , w której 415 

się zna jdu ją , i b ron ić, gdy k to  ją  nachodzi, a  względem reszty  obyw ateli ja k o  względem braci z 

tejże ziemi urodzonych przychylnie m yśl usposabiać. (G) N ie bez pow odu, rzekł, d ługo się sro- 

m ałeś to zm yślenie wypowiedzieć. (S) Bardzo, rzekłem , słu szn ie ; ale je d n ak  słuchaj i końca p o ­

wieści. „Otóż jesteście  w praw dzie wszyscy wy M iasta m ieszkańcy bracią, ta k  mówić do nich będziemy 

w pow ieści, lecz bóg tw orzący w as, ilu  z was zdolnych do rządów , w tych złoto przy  urodzeniu 
w m ięsaał, d la  tego ci są  najwyżej czczeni; ilu  znów pom ocnikam i s ą ,  w tych  s reb ro ; a żelazo i 

m iedź w rolników  i w innych rękodzielników  w ronił. Jak o  więc spokrew nionym i będący wszyscy, 
po największej części podobnych sobie płodzić będziecie; zdarzy się je d n ak  że ze złotego sreb rny  się 
urodzi a z srebrnego  złoty po tom ek , i wszyscy inni ta k  z siebie wzajem. Rządcom  tedy  bóg na j­

przód i najbardziej zaleca, ażeby niczego tak  dobrym i strażn ikam i nie byli an i niczego ta k  mocno 

nie p ilnow ali, ja k  potom ków sw oich, ze względu n a  to  co tym że w ich dusze wm ięszane zosta ło ; 

a  jeżeli im potom ek nieco m iedziannym  lub nieco żelazny się urodzi, w żaden sposób litow ać się 
nie b ęd ą , lecz przyrodzeniu tem u należną cenę oddając , w trącać go będą pomiędzy rzem ieślników  

albo ro ln ików ; jeżeli zaś znowu z tych k tóry  nieco złotym  albo srebrnym  n a  św iat przyjdzie, 

uczciwszy odprow adzą jednych  do strażow ania, drugich  do pom ocniczenia; ponieważ wyrocznia istn ieje, 

iż w tenczas M iasto zg in ie, kiedy jej żelazo a lbo  m iedź strażow ać b ęd ą .11 Tej tedy powieści jakby 

oni uwierzyli, czy m asz ja k i n a  to  środek ? (G) Żadnego, rzekł, jakby  ci oto sam i; ale m am  go,
jak b y  ich synowie, w nuki i inn i następn i je j ludzie uwierzyli. (S) Owoż i to, rzekłem , przyda się 

ku tem u, aby usilniej tro ska li się o M iasto i siebie w zajem ; praw ie bo przen ikam  co masz n a  myśli.

Lecz to  już ten  k sz ta łt przybierze ja k i m u wieść m ia rku jąca  ludów  podan ia nada nareszcie; my 
tym czasem  tych tu  z ziemi urodzonych uzbroiwszy wyprowadźmy już pod przewodem  rządców  na 

jaw nię. S tanąw szy n a  niej n iechaj ro zp a tru ją  po państw ie, gdzie najpiękniej obóz założyć, zkądby 

tak  wew nętrznych przeciwników ja k  najdokładniej pow ściągali, gdyby k to  n iechciał praw om  być 

posłuszny, jako  zew nętrznych wrogów odp ie ra li, gdyby ja k i wróg jak b y  wilk n a  stado  napad ł. 

Rozbiwszy obóz, złożywszy ofiary k tórym  z bogów przynależy, niechaj leże sobie d zia ła ją . Czy jak  ?

(G) Tak, rzekł. (S) Czy nie ta k ie , k tóreby  i zim ą i la tem  dostatecznie ubezpieczały? (G) 4 ^  
Czemuż n ie ?  o m ieszkaniach bo, rzekł, zdajesz mi się mówić. (S) Tak, rzekłem , o wojskowych 

przecię, a  nie zarobkowych. (G) Jakże , rz e k ł, to  znowu wedle ciebie od tam tego  się ró ż n i?  (Sj 

Będę, odparłem , s ta ra ł  się powiedzieć ci. Najgroźniejszą, pono ze w szystkich rzeczy i najniecnięjszą 

d la  pasterzy  jest, k iedy tak ie  i tak  chow ane trzym ają  psy do trzód  pasien ia  im pom agać m ające, 

że te  psy czy to  z rozpaszenia. czy z g łodu lub z innego jak iego  narow u sam e rzucają się na owce, 
i z psów strażniczych w wilki się p rzem ieniają . (G ) Groźną, rzek ł; jakżeżby inacze j?  (S) Czyż 

więc strzedz nie należy wszelkiem i ś ro d k i, ażeby nam  pom ocnicy czegoś podobnego n a  obyw atelach 

nie próbow ali; i ponieważ m ocniejsi są  od nich, z sprzym ierzeńców  przychylnych w dzikich panów
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się nie przemieniali ? (G) Należy przestrzegać, rzekł. (S') Czyż zatem najdoskonalszera zastrze­
żeniem opatrzeni nie będą, jeśli rzeczywiście pięknie wychowanymi zostaną? (G) Owoż będą, 
rzekł. (S) Na to ja  rzekłem : tego nie godzi się upewniać, o luby Glaukonie; co przecię dopiero 
mówiliśmy, godzi się, to je s t że powinni oni otrzymać prawe wychowanie, jakiekolwiek ono jest, 
jeżeli m ają najwolniejszy posiadać środek, aby byli łagodnymi tak ku sobie jako ku strzeżonym 
przez siebie. (G) I to słuszna, rzekł. (S) Prócz tego atoli takiego wychowania, mógłby kto 
rozsądny powiedzieć, należy im jeszcze i mieszkania i resztę mienia tak  opatrzeń, ażeby to ani 
strażnikam i jak  najlepszymi być im nie odejmowało sposobności, ani do brojenia nie pobudzało 
względem innych obywateli. (G) I prawdziwie powie. (S) Patrz tedy, powiedziałem, czy w taki 
jakoś sposób nie należy im żyć i zamieszkać, jeżeli m ają być takimi. Najprzód dobytku żaden ża­
dnego na własność posiadać nie m a, jeżeli nie na nieodzowną konieczność; zatem mieszkania i 
szafam i nie ma mieć żaden takiego, do któregoby każdy co zechce nie mógł wstępować; żywności 
zaś, jakiej potrzebują szermierscy mężowie wojny umiarkowani i mężni, podług wymiaru innych 
obywateli w nagrodę za strażowanie m ają pobierać tyle, ażeby im ani zbyło na rok ani zab rak ło ; 
uczęszczając na wspólne biesiady (%vaoiTia) oboźnie żyć m ają społem ; o złocie i srebrze powiadać 
im należy, że posiadają je  bezprzestannie w duszach i to boskie, wcale więc niepotrzebują ludzkiego, 
ani że godzi się aby posiadanie tam tego posiadaniem tego tu  śmiertelnego złota mieszając plamili, 
ponieważ dużo a bezbożnyah spraw przywiązało się do owej monety uwielbianej przez mnóstwo, 
owo zaś ich własne nieskalane jes t; owoż że im jednym  z pomiędzy mieszkańców M iasta nie wolno 
jest imać się rękom a i dotykać złota i srebra, ani pod ten  sam dach wchodzić, ani otaczać się 
ani pić ze srebra i ze złota. I tak to  ocaleją i sami i ocalą M iasto; jeżeli atoli sami ziemię 
własną i m ieszkania i pieniądze posiadać będą, gospodarzami i rolnikam i miasto strażników będą, 
panam i nadto nieprzyjaznymi miasto współobrońców innych obywateli zostaną, nienawidząc zaś już 
i nienawidzeni, zasadzki stawiąc i sami na nie wystawieni wieść będą cały żywot, w daleko częstszej 
i większej trwodze przed wewnętrznymi jak  zewnętrznymi wrogi, dążąc już wtenczas jak najbliż­
szym gościńcem do zguby, tak  sami jak  reszta obywateli M iasta. Dla tych to wszystkich więc 
powodów, powiedzmy, że tak  zaopatrzeń należy strażników pod względem mieszkań i reszty, i tak 
prawem przepiszemy; albo nie tak  ? (G) Zupełnie, odpowiedział Glaukon.
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A. P lan  n au k .

T rzy klasy niższe m ają po dwa oddziały rów norzędne: 
oddz. VI—IVa dla uczniów polskiego, VI— IVb dla uczniów 
niemieckiego pochodzenia; w tam tych wykładają się nauki 
po polsku, w tych zaś po niemiecku. W  trzech klasach 
wyższych używa się języka polskiego do wykładu w przed­
miotach następujących: w kl. I I I  niższej i wyższej: w nauce 
religii dla uczniów katolickich, w językach polskim i fran­
cuskim, w matematyce i historyi naturalnej, w ki I i I I :  
w nauce religii dla uczniów katolickich, w językach polskim 
i hebrajskim i przy tłómaczeniu au tora  greckiego, Homera 
w kl. I I  a prozaisty w kl. I ,  ogółem w 10 godz. tygod.; reszta 
przedmiotów naukowych udziela się w języku niemieckim.

Nauka religii.

Dla udzniów k a t o l i c k i c h :  w VI  a) kate­
chizm ogólny i wykład składu apostolskiego, tyg. 
1 godz.; b) historya św. starego testamentu i geo­
grafia ziemi św. w ogólności, tyg. 2 godz. — w / 
a) nauka o przykazaniach, grzechu i cnocie^ tyg. 
1 godz.; bj historya św. nowego testamentu i geo­
grafia ziemi św. w szczególności, tyg. 2 godz. — 
w I V  a) nauka o łasce i środkach osiągnięcia
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im  33e|’onberen, m . 2  S t .  —  in  IV  a ) Sefyre e o n  ber 
© n a b e  u n b  ben © n a b e n m itte ln , w . 1. S t . ;  b ) 2Bieber= 
fyofitng ber bibiifcben ©efctjidjte beb 21. in fonberb  
o o m  bab^tonifcben ©jcil bib a u f  S f j r t j łu e ,  n>. 1 @ t. 
—  iit U l u  a )  bie Seljre o o n  © o t t ,  ber © d )6 p fu n g ,  
bem  S u i tb e n f a d ,  ber © r lo fu n g  unb ber .fttrdje, ro. 
1 S t . ;  b ) © efd)id)te ber Ś u b e n  n o n  ber itm m dtfd ); 
rómtfcfyen ^perrfdjaft bib ju r  B ^ ^ u n g  S e r u fa te m b ;  
SB ieber^ olu itg  ber b ib iifd)en  ©efcfyicffie beb 31. ro. 
1 S t .  — in  I I I o  a )  b ie Sebre o o n  ber S i łn b e  unb  
ber SŁugenb. 33tograpfńfd)e0 au b  ber S ^ r i f t  unb  
ber t ircb en g ef^ icb te , n>. 1 S t . ;  b )  © r fld r u n g  ffim m t;  
lidjer gejte  im  j? ird )enjabre, ro. 1 S t .  —  in  I I  a )  
S e g r i f f  ber ^Religion u n b  C ffe n b a r u n g ;  £ )ffenbarungb=  
jtufen unb D ffe n b a r u n g b u r fu n b e n ; 2Iutf>entie unb  
Unuerffilfcfytyett ber 23iicf)er beb St. u . 31. £ .;  aub  
ber a tlg em eiu en  S it te n te b r e  o o m  ^ r ittc ib  unb ben 
© ru n b b 'eb in gu n gen  beb ftttltd) © u te it ;  getejen rourbe 
au b  bem  grted)t|d)en S e p t  bab  (S o a n g e ltu m  9R attf)a t, 
ro. I S t . ;  b )  ©efdficfyte beb apoflolifc^en  B eitatterb , 
ro. 1 S t .  —  in  I a )  bie Se^re n o n  ber SBefenbeit, 
ben © igenfcb aften  unb ber 3)reij>erf5ntid)feit © o tte b ;  
au b  ber befonberen S it te n te b r e  b ie 8et>re e o n  ben brei 
tbeotogifd )en  S u g e n b e n , bie Sefyre b on  ber SRectytfertb 
g u n g  m it  B u g ru n b e leg u n g  beb S r ib e n ttn u m b  sess. V 
un b ' V I ; gelefen w u rb e au b  bem  gried>ifd?en S e p t ber 
SRom erbrief, ro. 1 S t . ; b ) ^'irc^engefdpidjte beb jroeiten  
3 e ita tterb , to . 1 S t .  —  S e l> r b u d > e r ;  in V I  u V  
ber flc ine  ^ a te c b ib m u b  n o n  SDefyarbe, iiberfe^t co n  
© a if o w b f i ;  in  IV  unb I I I u  ber grope fta te d )ib m u o  
c o n  SDebarbe, uberfe^t m m  S ifo r o b f i; in  V I— I I I  bie 
bibtifcbe ©ejcbicbte b o n  Stye; *n ^  u -  ̂ bab £ebrbud> 
ber ta tb o ti|d )en  SRetigion b o n  SERartin. — 3 »  ben 
brei oberen .ftla fien  rourben b ierteljd^ rlid ) 3 t  e 1 i g i o u b= 
a u  f f  c if ie  an g efertig t.

$ u r  bie e b a n g e t i f d ^ e n  S t i l l e r :  in  V I  a )  
bibtifd)e © efd )td )te: b o n  ber Urgefcfitcfite bib ju r  St>ei= 
lu n g  beb 3Reicbeb, to. 1 S t . ;  b )  b ie 1 0  © eb o te ;  
a u b toen b ig  geternt bie 1 0 © e b o te ,  S3ibet|prud)e unb 0  
^ ir d 'e n lie b c r , to. 1 S t .  —  in  V a )  bibtifcbe © e-  
jcfitcfite: b o n  ber S b e i lu n g  beb SReicbeb bib ju  ben 
g J iflR a b a ern ; au b  ber © e|d )id )te  beb Si S .  bie 3u=  
genb unb  © in ig eb  au b  ben Se^rjaf>ren S e fu , n>. 1 S t . ; 
b) ber lfte  u n b  2 te  afooflotifdpe © ta u b e n b a r t ife t  erfldrt 
unb a u b to en b ig  getern t, a u fe r b e m  nod: S?ibel|pritd)e, 
ein ige  S o n n ta g b e b a n g e t ie n  u n b  6  jdrcb e itlieb er , to. 
1 @ t. —  tit IV  a )  bibltfcfie © e[d )id )te  beb St. S  bon  
ben Sebrjabveit © ttrifti bib ju  feiiter ^ im m e lfa t tr t ,  
to. I S t . ;  b )  .f ta te d )ib m u b ; ber 2 te u n b  3te  S lrtifel 
erftart unb a u b toen b ig  g etern t; au perbem  au b toen b ig  
geternt S3ibetfprucbe u n o  6  jftrcfientteber, to. I S t . —  
tn  I I I o  it. I I I u  ( 2 j $ m g e r  © u r fu b )  getefeu unb er- 
ttd rt bie 23ergpreb igt nebft anb eren  3 lb |d )n itten  ber

tejże, tyg. 1 godz.; b) powtórzenie history! św. 
starego testamentu, szczególnie od wygnania 
babilońskiego aż do Chrystusa, tyg. 1 godz. — w 
I I I  n iż s ze j  a) nauka o bogu, stworzeniu, upadku, 
zbawieniu i kościele, tyg. l godz.; b) historya na­
rodu żydowskiego od idumejsko-rzymskiego panowa­
nia aż do zburzenia Jerozolimy; powtórzenie lii- 
storyi św. nowego testamentu, tyg. 1 godz. — w
I I I  w y ższe j  a) nauka o grzechu i cnocie, rysy 
biograficzne z pisma św. i historyi kościelnej, tyg. 
1 godz.; b) wykład wszech uroczystości w roku 
kościelnym, tyg. 1 godz. — w / /  a) pojęcie reli- 
gii i objawienia, stopnie objawienia i dowody te­
goż; prawdziwość niesfałszowana ksiąg starego i 
nowego testamentu; z ogólnej nauki moralności
0 początku i głównych warunkach tego , co jest 
moralnie dobrem; czytano z tekstu greckiego 
ewangelią Mateusza św., tyg 1 godz.; b) historya 
wieku apostolskiego, tyg. 1 godz. — w I  a) na­
uka o istocie, przymiotach i trójosobowości boga; 
z szczególnej nauki moralności nauka o trzech 
cnotach teologicznych, nauka o usprawiedliwieniu 
na podstawie koncylium trydenskiego sess. V i 
VI; czytano z tekstu greckiego list do Rzymian, 
tyg. 1 godz.; b) historya kościelna drugiego wieku, 
tyg. 1 godz. — K s i ą ż k i ,  p o d ł u g  k t ó r y c h  u- 
c z o no :  w V I  i V  Deharba Katechizm mniejszy, 
przełożony na polskie przez Dałkowskiego; w 11
1 I I I  n iż s ze j  Deharba Katechizm większy, prze­
kładu Likowskiego; w V I —111  Tyca Dzieje sta­
rego i nowego przymierza; w 11  i /  Nauka reli- 
gii katolickiej, ułożona w języku niemieckim przez 
Martina. — W trzech wyższych klasach odda­
wano co kwartał w y p r a c o w a n i a  t r e ś c i  r e l i ­
g i j ne j -  ^

Dla uczniówr e w a n g e l i c k i c h :  w /  / a )  hi­
storya biblijna: od najdawniejszych czasów aż do 
podziału państwa, tyg. 1 godz.; b) dziesięcioro 
przykazań; uczono się na pamięć dziesięciorga 
przykazań, przypowieści i 6 pieśni kościelnych, 
tyg. l godz. — w V  a) historya biblijna: od po­
działu państwa aż do Makkabeuszów; z historyi 
nowego test. młodość Jezusa i nieco z jego lat 
nauczania, tyg. 1 godz.; b) wyjaśniono 1 i 2 arty­
kuł wiary apostolskiej i nauczono go się na pa­
mięć, prócz tego przypowieści, kilku ewangelij nie­
dzielnych i 6 pieśni kościelnych, tyg. 1 godz.; w
I V  a) historya biblijna nowego test. od lat nau­
czania Chrystusa aż do jego wniebowstąpienia, 
tyg. 1 godz.; b) katechizm: wyjaśniono 2 i 3 ar­
tykuł i nauczono go się na pamięć, prócz tego 
przypowieśpi i 6 pieśni kościelnych, tyg. 1 godz.— 
w I I I  w yższe j  i n iż s ze j  (kurs dwuletni) czytano
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I) S h r i f t  n ad ) ifutbevd U eberfefcung; t f a te d j id m u d : 
SB ieberbo lung  bed 2 ten  u n b  3 ten  2 lrtife ld , ferner bad  
© ebet bed i> e rrn  u n b  bie © a e ra m e n tc ;  aub erb em  a n d ' 
rcenb ig  gelcrn t 23ibelfpritd)e n n b  6  ,ftird )en lieb er, m. 
2  <gt. —  in  I I  u . I  com b, bie © a c ra m e n te  m ieber; 
b o l t ; b ad  S o a n g e liu m  Sued gelefen u n b  e r f ld r t  nad) 
bent gried)ifd)en S e y t ;  .ftird?engefdnd)te feit ber IRefor- 
m a tio n  bid j u r  5Reitgeit; fe rner gelefen u n b  e rfld r t  
ntefjrere S lrtife l ber S tugdburgifcben © onfeffton ; to. 2 
© t .  — 2 e f > r b i td ) e r :  biblifcbe ©efcbid?te u o n fP re u ji;  
? tttb e rd  & a ted )id m u d , fu r bie © d n tle  e in g e rtd 'te t oon 
‘J te m n a n n ;  Scbrbud) ber {Religion fu r  bie oberen 
J tla ffcn  bon  ^ ) e t r i ; geiftlid)ed ifieberbud) oon S tnberd 
u n b  © to l je n b u r g ; bie lu tberifd)e S3ibeluberfefcung.

JJrntfdjc Jtpfadjc.

V Ib — IV b  U ebungen im  Sefen, ?Rad)erjdl)[en u n b  
S e f ta m ire n ,  tiad) 2U trad u n b  © tie rlid ), in  ber £>rtbo» 
g ra p b ie  u n b  im  fd)riftlid)en © eb an fe n au d b ru c f, in  IV  
fleinere freie Sluffdfce e rjab len b en  S n b a l td ,  © ra n im a =  
t i t  nad ) £ e p fe , to. 2  © t .  —  in  V ia  n . V a  f to rm e tu  
lebre nacb S e rjp fo to d fi’d © r a tn m a t i f  u n b  Sato icfi'o  
W y p isy , U ebungen  im  S e fe n , SRad>erjdbIen u n b  3)e- 
f la m ire n , im  m u n b lid jen  u n b  fcbriftlid)en Reberfefjen, 
fleinere Ś lu d a rb e itu n g en , abm ed)felnb m i^ o r tb o g ra p b * 5 
fdjeu U ebungen , to. 6  © t .  — in  I V a  © a jjleb re  unb 
biefelben U ebungen , to. 5  © t .  —  in I l l u  u ttb  l l l o  
© a& lebre, © rf ld ru n g  fp ttonpm er Sludbritcfe, U ebungen 
tn t Ueberfebett a n d  W z o ry  p ro z y  s to p . I I  oon Oit)= 
n ra rfie to ic j, Sefen, 3R ad)crjdblen u n b  Ś e f la m ir e n  ttad) 
bem  Sefebud) oon  S lttrad  u n b  © tte r l id ) , 3xood)entlid? 
fcbrift(td)e S lu d arb e itu n g en , to. 3  @ t. —  in  I I  9tucf« 
gabe  u n b  23e(pred)ung ber 4  w o d  entlid>en frcien  2luf- 
idbe, S o r t r d g e  ber © d tiile r , le c tu re  u n b  © rf ld ru n g  
profaifcbet u n b  poetifd)er © titcfe  n ad ) S lu rad  unb  
© n e r !id)’d befebutbe I I  & bv 2  @1- — ™ 1 I t #  
fdte U ebungen, freie SSortrdge, © efd)id)te ber beutfd)en 
{ R a tio n a l l i t e r a t u r  itt SB erbtnbung m it  Sectiire, JRiieh 
gabe  ber frcien Slufffifce, to. 3  © t .  — 3 t t  fd)riftlid)en 
S lu d arb e itu n g eu  to u rb en  folgenbe S lufgaben geffellt:

in  I I
© p a jie rg a n g  im  -frevbftc. — S S a ru m  ftnb .ftem ttniffe

i wyjaśniono mowę mianą na górze wraz i z kilku 
rozdziałami pisma św. podług tłómaczenia Lutra; 
katechizm: powtórzenie 2 i 3 artykułu, dalej mo­
dlitwa pańska i sakramenta, prócz tego nauczono 
się na pamięć przypowieści i 6 pieśni kościelnych, 
tyg. 2 godz. — w I I  i 1 połączonych powtórzono 
sakramenta, czytano i wyjaśniono ewangelią Łu­
kasza św. podług tekstu greckiego; historya ko­
ścielna od reformacyi aż do nowszych czasów; 
nadto czytano i wyjaśniono kilka artykułów wy­
znania augsburgskiego, tyg. 2 godz. — K s i ą ż k i ,  
podług których uczono: Historya biblijna Preussa, 
Lutra Katechizm zastosowany do szkół przez Rey- 
manna, Nauka religii dla klas wyższych przez 
Petrego, Zbiór pieśni duchownych Andersa i Stol- 
zenburga, biblia przekładu Lutra.

Język niemiecki.

W  V I b— IV b  czytanie, opowiadanie i dekla- 
macye podług Aurasa i Gnerlicha; ćwiczenia orto­
graficzne i pierwsze próby wypracować, w I V  wy­
pracowania małe treści opowiadającej, gramatyka 
podług Heysego, tyg. 2 godz. — w /  lu  i l a  od­
miana wyrazów podług Jerzykowskiego gramatyki 
i Wypisów Ławickiego. czytanie, opowiadanie i de- 
klamacye, tłómaczenie ustne i piśmienne, wypra­
cowania małe przeplatane ćwiczeniami ortografi- 
cznemi, tyg. 6 godz. — !V a  nauka o zdaniu i 
takież ćwiczenia, tyg. 5 godz. — w I I I  n iższej  
i wyższej,  wykład wyrazów bliskoznacznych, 
tłómaczenie z Rym ar kie w i cza Wzorów prozy stop. 
I I ,  czytanie, opowiadanie i deklamacye podług Au­
rasa i Gnerlicha, co 3 tygodnie wypracowanie pi­
śmienne, tyg. 3 godz. — w I I  rozbiór wypracować 
domowych co 4 tygodnie zadawanych, wolne roz­
prawy, czytanie i objaśnianie wyimków prozaicznych
1 poetycznych z Aurasa i Gnerlicha części I I ,  tyg.
2 godz. — w /  ćwiczenia w logice, wolne rozpra­
wy, historya literatury niemieckiej wsparta czyta­
niem wybranych wyimków, rozbiór wypracować 
domowych, tyg. 3 godz. — Temata wypracować 
piśmiennych były następujące:

w / /
t)6t)er ju  fd)dfeen a lb  9 te id )tb u m  ‘ł —- SDie ? id)tfeiten

boS © ta b tle b e n d . — ŚBeldjen 5Ruf}en gereabren  u n d  bie SB dlber. —  S lu d fa a t u n b  © rn te  —  ein 33ilb bed
m eufd)lid)en Pebend. -  Ueber bie bbfe © U te  bed 91uffd)iebend. — 2Ber fogleid ' g iebt, g iebt boppelt. -  9 R an
le b t bie 5Reafcben m eifłend erft nacb ibvem Siobe. — Jbeine IRofe obite 3 )o rn en . ( .f tla ffc n a rb e it.)

I w /
m it ,  m it roem bu  u m g eb ’jl, u n b  id) m ili b ir  fagen, m er bu  bifl. —  2 )e r .f t ra n j  bed teb e n d  m ili aud)

tu
© a g e  . ,   . „ .
bun fle  5M diter b a b en . —  © o tt  g ieb t m obl ben Slcfer, aber n id )t beti *Pfhtg. - -  5B ad bered)tig t m it  bem 
U u te rg an g e  bed m e[tr5m ifd)en fReicbed eine neue 3eitperiobe p tb e g in n e t i ?  —  9 tu r  ber gu te  u n b  gercdite fB łaun
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fo n u  ein  grower Stebner fetn. —  (gn ttm cfelu n g  ber S a t tb lu n g  in  © otfye’b S b fy igen ie . —  SBer jtd) nid>t jelbfi 
b efieb tt, b leib t ein  .ftnedjt. —  2Ber b a t grofjere © erb ienfte  u m  ben atl>enienftfcben © t a a t  ftd) ernm rben, 
V erified  ober S i m o n ?  —  2 ib it. £ ) .  £ .  2 )te  © erb ien jte  be8 S^ em iid ofteS  u m  2Xt^en. —  2 lb it. 3 X . S .  
S B aru n t [tub bie Slt^ener iEpen fte in b en  im  pebo^onneftfc^en Jh'tege er ie g e n ?

polittfdjc Bpradje.

V i a — I V a  U eb u n gen  im  Sefen, 5RadpersdI>Ien, 2)e=  
ffa tn iren , n ad ) bem  Sefcbudje o o n  © p in a r t ic n u c j, in  
V I  u . V  n>5d)entlid)e ortb ograp b ifd )e U eb u n g en  u n b  
@]cercitien, in  IV  2m bd?ent[. fleittere S lu b a rb e itu u g en , 
© r a m m a t if  in  V I  u. V  nad) S K a łe d i, in  I V  nadj  
90 iu cjfo to 8 fi, to. 2  © t .  —  in  V I b  u . V b  @ v am m a=  
tit, g o rtn en leb re , U eb u n gen  im  Sejen, © a d je r jd ltto b  
im  m u n b iid ten  unb fd jtiftlid jen  U cberfe£cn  n ad ) ty o '-  

p littd ft’d © leraentarbucb  u n b  W y b ó r ,  to. 6  @ t. —  
in  I V b  © a tf ie ljr e , biefetben U e b u n g e n , n ad ) iPojfiitU  
b fi’8 © r a m m a t if  u n b  W y b ó r  u . au b  bem  U ebung8=  
bucbe o o n  S B olitiM i u n b  ^ a n f e i ,  to. 5  @ t. —  itt I I  
S£t>eovie ber © icfeh tn gb arten  n ad j S e g ie le f i ’8 N a u k a  
p o e z y i ,  © o rtv d g e  ber ® d )ftler , Sectitre brofa iid jer u n b  
poefifcber © iitcf'e, © ejp red )u ttg  ber 4 to 6 cb en tl. freien  
Slrbeiten, to. 2  © t .  —  in  I  poln ijd je Siteraturgefd)id?te  
o o n  1 6 2 1  bib ju m  S lu ffo m m en  ber rom antifcben  
© idtterfcbu le u m  bab  S a f p  1 8 2 4 , frcic © o r tr d g e , 
© efp red 'u u g  ber 4iodd>entl. freiett 2 lu ffd £ e , to. 2  © t .  
—  3 u  fd)riftlid )en  illu S a rb e itu n g en  tourben fo lgen be  
Slrtfgaben geftcllt:

in  I I

Język polski.

W Via—Va czytanie, opowiadanie i deklama- 
cye podług Bymarkiewicza Wzorów prozy stop. I; 
w VI i V tygodniowe ćwiczenia ortograficzne i 
pierwsze próby wypracowań, w IV  co dwa tygodnie 
wypracowania małe, gramatyka w VI i V podług 
Małeckiego, w I V  podług Muczkowskiego, tyg. 2 
godz. — w VIb i Vb gramatyka: nauka o odmia­
nie wyrazów, czytanie, opowiadanie, tłómaczenie 
ustne i piśmienne podług Poplińskiego Początków 
języka polskiego i Wyboru, tyg. 6 godz. — w IV b  
nauka o zdaniu, takież ćwiczenia, podług Grama­
tyki i Wyboru Poplińskiego i Książki do tłóma- 
czenia, ułożonej przez Wolińskiego i Hansla, tyg. 
5 godz. — w I I  teorya rodzajów poezyi podług 
Cegielskiego Nauki poezyi, wolne wykłady, czytano 
prozaiczne i poetyczne wryimki i rozbierano wypra­
cowania co 4 tygodnie zadawane, tyg. 2 godz. — 
w /  bistorya literatury polskiej od. r. 1621 do 
wystąpienia poetów szkoły romantycznej około r. 
1824, wolne wykłady, rozbiór wypracowań co 4 
tygodnie zadawanych, tyg. 2 godz. — Temata wy­
pracowań piśmiennych były następujące:

w I I
C harakterystyka Jan a  Zamojskiego. — Jaki zawód sobie obieram i z jakich porodów  ? podług P. 
Podstolem). — K rótka osnowa powieści historycznej „Konrad Wallenrod*'- przez Adama Mickiewicza. 
Obraz uroczystości dożynków (podług P. Podstołego). — Co było powodem do wyjścia pospólstwa 
rzymskiego z m iasta (secessio plebis) i jakiem i środkam i spór załatwiono ? — Czasy Mieczysława Igo 
w historyi polskiej. — Mowa pogrzebowa nad grobem poczciwego kmiotka. (P. Podstoli). — Zbytek 
w strojach jest równie, jak każdy inny, nierozsądnym i przyczynia się do ogólnego zepsucia. — Różnica 
epopei i rom ansu (podług wykładu w klasie). — Co jest bajka i jakie jej zadanie ? (podług wykładu 
w klasie).

in ł  w 1 ,
Najlepszą m iarą oświaty narodu je s t jego literatu ra . — O historycznem znaczeniu morza Srodziem- 
neg0. — U kład i związek myśli w poemacie W oronicza pod napisem : Sybilla. — Czy życie ludzkie, 
jak pospolicie tw ierdzą, je s t zbyt k ró tk ie?  — Zalety pisarzy okresu literatury  polskiej Stanisław o­
wskiego. — W ady pisarzy okresu lite ra tu ry  polskiej Stanisławowskiego. — Mowa Kalgaka, przełożona 
na język polski z Tacyta fJulius Agricola c. XXX—X X X III excl.). — Dla Abit przed W. N.. Które 
to wypadki stanowiły przejście od średniowiecznych do nowszych dziejów ? — Dla Abit. przed sw. M .: 
Którzy to znakomitsi pisarze okresu literatu ry  polskiej, zwanego jezuickim , bronią go od zarzutu zu­
pełnej ujemności ?

fatcimfdK Spradje.
O r a m m a t i f :  in  V I  bie regeltttdjhge, itt V  bie 

u n regelm d fn ge g o r m e n le fp e , in  I V  bie ^ a u p tr e g e ln

Język łaciński.
G r a m a t y k a :  w VI prawidłowa, w / niepra­

widłowa odmiana wyrazówr, w IV  główne prawidła
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ber ^pntap , tu IIIu ©pntaj: ber (Sajno, tu IIIo 
©pntap beS 23erbum3, in II u. I SBfeberljolung unb 
SSernoUjlanbiguug ber ©pnlajc. ©rammattfen non 
5JłcIińó£t, Ser^forooli unb 5- ©dntlfi, Uebung8bfid)er 
non 3erjt)!otr»3ft u. fPoplińOfi (V ia—IVa), %. ©dptlfj 
(VIb — III), ©epffert (II u. I), SERemorirfibungen 
nad) 23onnel, metrifdje Uebungen bon IIIu ab nad) 
©epffcrtO fPalaftra. — C e£ tiire : IVa SRepoO: Paus. 
de regg. Phoc. Timol. Milt. Them. Arist. Cim. 
Lys. Alcib. Thrasyb. Conon, 10. 4 ©t. — lVb 
91epo0: Gon. de regg. Them. Arist. Paus. Cim. 
Milt. Epam. Hannib. Pelop. Hamilcar, Cliabr., 10. 
4 ©t. — IIIu  Caesar de b. G. II, III, IV c. 1— 15, 
to. 4 @t., Ovid. Metam. II  mit 2lu8t»abi, to. 2 @t. 
— IIIo Caesar de b. G. III, IV, V, VI. to. 3 @t., 
Ovid. Metam. II, I —400, III  1— 152. 511 —733, 
IV 416—562, VI 146—400, 10. 2 ©t. — II Livius 
XXI, Cicero de amicitia to 4 @1, Vergil. Aen. I 
u. V I, to. 2 ©t. — I Cicero de officiiss, I, II,
Tacit Agricola to. 4 ©t., Horat. Carm. I, II, au8= 
gentufdte ©pobett, ©atpren ittib ©pifteln, to. 2 ©t.— 
©d)riftlid)e Uebungen tn VI — II tobd)entIid) etn 
©criptum, in Ho nad) £>ftern eitttge frcie Sluffafte, 
tit I  2to5d)entlid) eitt ©criptmn unb 4rood)entl. frete 
SluOarbeitungen fiber folgettbe Slbetnen:

tyczące się składni, w I I I  n iższć j składnia przy­
padków, w I I I  wyxszej składnia słowa, w I I  i /  
powtórzono i uzupełniono naukę o składni. Używano 
gramatyk Molińskiego, Jerzykowskiego i F. Schultza, 
tudzież książek do tłómaczenia, ułożonych przez 
Jerzykowskiego i Poplińskiego (V ia  — IV a ) ,  F. 
Schultza ( V I b - I I I ) ,  Seyfferta f i l  i I ) ,  uczono 
się wokabuł podług Bonnelą, ćwiczenia metryczne, 
od I I I n .  począwszy, podług Palestry Seyfferta.— 
C z y t a n o :  w I  l a  K. Neposa: Paus. de regg, 
Phoc. Tiiriol. Milt. Them. Arist. Cim. Lys. Alcib. 
Thrasyb. Conon, tyg. 4 god. — w IVb. K. Neposa: 
Gon. de regg. Them. Arist. Paus. Cim. Milt. Epam. 
Hannib. Pelop. Hamilcar, Chabr., tyg. 4 godz. — 
w I l l n .  Caesar d e b  G. II, III, IV c. 1— 15, tyg. 
4 godz.; Ovid. Metam. II  wyborowo, tyg. 2 godz.—■■ 
w IIIw .  Caesar de b. G. III, IV, V, VI, tyg. 3
godz.; Ovid. Metam. II 1—400, III 1— 152, 511 —
733, IV 410-5 6 2 , \ I  146—400, tyg. 2 godz. —
w I I  Livius XXI, Cicero de amicitia tyg. 4 godz.; 
Vergil. Aen. I i VI, tyg. 2 godz. — w /  Cicero de 
officiis I, II, Tacit. Agricola, tyg. 4 godz.; Horat. 
Carm. I, II, wyborowe epody, satyry i listy, tyg. 2 
godz. — ćwiczenia piśmienne: w V I— I I  co ty­
dzień oddawano ćwiczenie, w 1 Iw. zadano po W.
Nocy kilka wypracowaó, w /  co 2 tygodnie ćwi­
czenia a co 4 tygodnie wypracowania, których te- 
mata były następujące:

Guibus de causis Darius rex Persarum Graecis bellum intulerit. — Quo jure Livius bellum, quod
Hannibale duce Karthaginienses cum populo Romano gesserunt, maxime omnium memorabile dicit
quae unquam gęsta sint. — Diversitas morum Graecorum et Romanorum ex Cornełii Nepotis prae- 
fatione demonstretur. — De Thebanorum principatu. — Pugna Marathonia non exitus belli sed 
longe majoris causa. — Quibusnam causis commotus Demosthenes putandus est, u t orationes quae 
Philippicae dicuntur haberet ? — Fortuna fortes. — Amicus certus in re incerta cernitur. — Aurora 
Musis amica. — Britanniae descriptio historia que compendiaria, priusquam Julius Agricola in earn
veniret, duce Tacito adumbretur. — Quinam viri conditores civitatis Romanae videantur fuisse (jugletd?
2lb:turientenarbeit sum ©fterlermine). — (Slbit. 9JI. $ .)  Karthaginienses Hannibale duce arma contra
Romanos ferunt. — 21bit.=©criptum O. Si. Cic. de divinatioi.e 11. q .— 5ft. S . Cic. epist. adfam . V. 13.

5pn td jc .

© r a m m a t i f :  trt IIIu  gormenteijre bi8 ju ber 
ikrbib in hi- — in IIIo Seenbtguttg ber gortnen; 
iepre, non ber SBortbilbung, ben 2ftegationen unb 
'Prapofitionen. — in II  unb I ©pntap; nacb ben 
©ratnmatifen non ©itger unb Suttmuun unb bem 
Uebung8bud)e non ©nger. ©cripta mocfientl. in ben 
Sertien, 2io6d)entl. in II n. 1. — S e t li tre:  IIIo 
Xenoph. Anab. I u. II, 1—2; nad) £)ftern Horn. 
Odyss. I, 1—300, gormentelpe beS epifeben 2)ialecl8t 
tn. 3 ©t. — II Xenoph. Cyrop. V, VI, Vll, tn. 3 
©t., Horn. Odyss. XIV, XV, tn. 2 ©t. -  I Herod. 
Vll, Demosthenes: Olpntfjifdje ffteben unb bie britte

Języ k  grecki.

G r a m a t y k a :  w I I In  odmiana wyrazów aż 
do słów kończących się na i i i ; — w I I I  w. po do­
kończeniu nauki o odmianie wyrazów nauka o 
słoworodzie, przeczeniach i przyimkach; — w I I  
i /  składnia podług gramatyk Engera i Buttmanna 
i książki do tłómaczenia Engera. Ćwiczenia pi­
śmienne oddawano co tydzień w I I In .  i w. a co 
dwa tygodnie w / /  i / .  — Cz y t a n o :  w III w. 
Xenoph. Anab. 1 i 11, 1 — 2; po W. Nocy Iłom. 
Odyss. 1, 1—300, uczono się form narzecza epickie­
go, tyg. 3 godz.; — w II  Xenoph. Cyrop. V, VI, 
VII, tyg. 3 godz.; Horo. Ody s. XIV, XV, tyg. 2

4*
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'|)t)ilippifcb<, » . 3 @ t., Horn. II. XV, XVI, XVII, 
XXII' u>. 2 8 t .  — $lbit.=(gcriptum .0. Z. Herod. 
I, 86. — St. Herod. I, 29—31, mit Slubmabl.

ir o n j iif t fd jt  S p ra d ic .
© r a m m a t i f :  in  IV nad? ipiofc © lem entargranu  

roattf biS Section 8 2 , u>. 4  @ t. — in l l lu  SBieber- 
l?ohmg beS $)enfumb ber D u a r ta  unb bie iibrigen  
Sectionen in  ?)(ój3 (glem eutargram m atif, ro. 2  S t . —  
in l l lo  nad? S a ju lg r a m m a tif  bib Section 2 4 , 
ro. 2  S t .  —  in 11 u. 1 ŚBieberbolung ber gorm en- 
lel?re( Sbutajr, S tifu b itn g e n , id. 1 S t .  — S cr ip ta  
in IV  ttjocbentl., in  111 1 2tu5d?entl. —  S e c t  ii re:  
aub bem «£?anbbud?e oon Sbeler unb Stolte 111. Stbeil, 
in 11 bie Sitiicfe oon M ich au d  unb S ta e l -  H o ls te in ,  
m it Benufcung beb ©elejenett ju  iRuduberiefeungcn, 
io. 1 S t .  in 1 bie S tiic fe  OOn D eseze , B o issy  d’ A n- 
g la s  unb M irab eau  oerbunben m it tHucfuberf. beb 
©elejenen. —  9lb it.*Scrip tum  £5. St. aub C on sid e­
ra tio n s  su r le s  ca u se s  d e  la  g ra n d eu r  d e  R o in a in s  
etc . p. M o n tesq u ieu ; —  W .  St. aub H is to ir e  d e  
N a p o leo n  e t  d e  la  G ran d e A rm ee par Segu r.

f)cbriii|d )r S p ra d jc

3 «  11 nad? S effer  bab 3Bid?tigfte aub ber Sorm en- 
lel?re, © inu bu ng beb regelmdfitgen Slerbum b, nebfi 
Uebeife&uug ber Uebungbbeit>iele, io. 2  S t .  —  in 1 
ŚBieberbolung ber ftorm enlebte, inbbe|onbere © tniibung  
ber unregelmdjjtgen S e r b a , bab 9Bid?tig|te aub ber 
S p n ta y , nebft miinblid?er uub fd?riftlid?er Ueberfe^ung 
ber tlebungbbeifpiele ber S effer ’|d?en © ra m m a tif. — 
C e c t u r c :  V. M os. 1, 32., J eh o s. 1., 3tid?ter 4, 5 ., 
Ps. i ,  3, 13. 15, 29, 46, 1 3 7 . -  2lbit.=21rbeit £>. Z .  
P s. V1U, 1 — 6. —  9R. St. 1. S am u el is  1, 1 — 6.

C5cfd)id)te nnii (Seograptiic.
3 n  VI u. V ©eograpffie ber 5  ©rbtl?eite, io. 2  

@ t. —  in IV  @efd?id)te © ried?enlanb’b unb jftom ’b 
bib ju ben © racd?en; pbbftfd?e unb politi|d?e ©eogra-- 
p^ic oon S u b =  unb © fieuropa, io. 3  S t .  -  in  lllu 
©efd?id?te 3 tom ’b , <Deut|d?lanb’b bib 511 3tubo(pt> 0 . 
fia b b b u rg ; © eograpbie oon 2M utjd?laub, 10. 3  S t . —  
in  lllo @efd?id)te SDeutfc^lanb’b oon Jtub. 0 . .jpabbb. 
bib a u f griebricb b. ® . , branbenburgifd? -- preufjifcpe 
©efd?id?te; pt)pfifd?e uub potitifd?e © eograpbie oon  
(Surcpa m it S lu b ftlu fi S eu tfcb la n b ’b , 10. 3  S t .  —  
in  11 ©efd?id?te ber a lt ; orientalifdjen iBolter unb 
@ried?en(anb, 10 8  S t .  — in 1 ©e|d)id?te ®eutfd)=

godz. — w 7 Herod. VII, D em osthenes: mowy 
olinckie i trzecia przeciwko Filipowi, tyg. 3 godz., 
Horn. II. XV, XVI, XVII, XXII, tyg. 2 godz.. Exer- 
citium dla abit. przed W. N. Herod. 1, 86. — przed 
św. M. Herod., 29—31, wyborowo.

Język francuski
G r a m a t y k a :  w 77 podług Plotza gram atyki 

początkowej do lekcyi 82, tyg. 4 godz. — w Ulu. 
powtórzenie zadania kwarty i reszta lekcyj w Plotza 
gramatyce początkowej, tyg. 2 godz. — w I I I  w. 
podług Plotza gram atyki szkolnej do lekcyi 24, 
tyg. 2 godz. — w 77 i 7 powtórzenie nauki o od­
mianie wyrazów, sk ładn ia , ćwiczenia stylistyczne, 
tyg. 1 godz. — ćwiczenia w I V  co tydzień, w 777 
—7 co dwa tygodnie. C z y t a n o  z Wypisów Idelera 
1 Noltego części 111, w 77 wyimki z Michaud i Stael- 
Holstein, przyczem to, co czytano, na odwrót tłó- 
maczono; w 7 wyimki z Desezego, Boissy d ’ Anglas 
i Mirabeau i odwrotnie tłómaczono, tyg. 1 godz.— 
Exercitium  dla abit. przed. W..N. z Considerations 
sur les causes de la  grandeur des Romains etc. p. 
M ontesquieu; — przed św. Michałem z Histoire 
de Napoleon et de la  G rande Armee par Segur.

Język hebrajski-

W 77 podług Sefiera praw idła najważniejsze z 
nauki o odmianie wyrazów, uczono się dokładnie 
słowa foremnego, tłómaczono przykłady w tejże 
gramatyce zawarte, tyg. 2 godz. —  w 7 powtórzono 
naukę o odmianie wyrazów, szczególnie uczono się 
słów nieforem nych. prawideł najważniejszych z 
sk ładni, tudzież tłómaczono ustnie i piśmiennie 
przykłady w gramatyce Seffera zawarte. — Cz y ­
t a n o : ^  Mos. 1, 32., Jehos. 1., Księga sędziów 4. 
5., Ps. 1, 3, 13, 15, 29, 46. 137. — Exercit. dla 
abit. przed W. N. Ps. V111, 1— 6.; — przed św. M. 
1. Samuelowe 1, 1 — 6.

Historya i Geografia
W V I  i V  geografia 5 części ziemi, tyg. 2 godz. 

— w I V  historya Grecyi i Rzymu aż do Grachów; 
geografia fizyczna i polityczna południowej i wscho­
dniej Europy, tyg. 3 godz. — w I l l n .  historya 
Rzymu i Niemiec aż do Rudolfa H absburga; geo­
grafia Niemiec, tyg. 3 godz. — w IIIw.  historya 
Niemiec od Rudolfa Habsburga aż do Fryderyka 
W., historya brandenburgsko-pruska; geografia fi­
zyczna i polityczna Europy z wyjątkiem Niemiec, 
tyg. 3 godz. — w I I  historya narodów starożytnych 
oryentalnych i G recy i, pogląd geograficzny na 
Grecyą starożytną, tyg. 3 godz. — w 7 historya



Utnb’b im  fDlittelalter bib attf  Stubotyf) s .  .Ipabbb., 
S tepetition ber a l ien  ©efdńdjte ,  to. 3 S t . ;  nad)  ben 
gcjd)id:>tlid)en Sefyrbiidjern s o n  jPiifr u n b  bem geogr. 
se i tfab en  s o n  © o ig t .

J ta t lje m a tik  nnlt Krdjnrn
3 n  VI b a b  SRumeriren,  bie s ie r  € p e c i e b  m i t  u n :  

b e n a n n te n  u n b  b e n an n ten  a a n je n  B olden ,  b ab  © i d ) :  
tigjle a u b  ber Sebre s o n  ben © ru d je n ,  is ,  3  <Et. —  
in  V bie Retire s o n  ben getrSfmlicben © ri icb en ,  s o n  
ben ©erljfil tnifjen u n b  f P ro p o r t io n e n , is .  3  ś t .  —  
in  IV 21 r i t b m e t i f : SRegula be S r i ,  SRegula m u l t i :  
p l o p , 3 iii^rc<iniung u n b  bie i 'tbrigen bi'trgerlidien 
f i ted p u tn g b ar ten ,  nebjt  ftcter 28 ieberl)o lung ber fPenfa 
ber u n te ren  .JUaffen, is. 2  <£t. —  © e o m e t r i e :  
a llgem eine  geometrifdie © orbegriffe  s o n  ben gerabcn 
Vinien u n b  ben SBinfeln im  SUlgemcinen, © in tl je i lung  
ber f j ig u ren ,  33e griffe ber @leid?l)eit, 9le^nlid)feit unb  
© o n g r u e n j ,  bie § 2 8  beb ? e l ; r fu r fu b ,  is .  1 <Et. —  
in l l l u  2 l r i t b i n e t . i f :  ber © e g r i f f  ber entgegengefej?teu 
© r b f j e n , ©iittfyeilung ber © itcb f tabengrb jjen , a?egriff 
bob ©oeffijienten u n b  © yponenten  u n b  "bie sier<Epecieb 
m i t  fERonomen (§ 1— 2 4 ) ;  © e o m e t r i e :  s o n  §  2 5  
b ib 6 9 ,  is .  3  S t .  — in l l lo  S l r i t ^ m e t i f :  bie s ie r  
S p e c ie b  m i t  ? )o (ę n o m en ;  so tn  ^ o n t c n j i r e n  u n b  ©jet™- 
biren  (§ 2 4  bib § 51). — © e o m e t r i e :  s o n  ben 
p a ra l le ien  1 'in ien ,  s o n  ben ^ a r a l l e l o g r a m m e n ;  s o n  
ber ©feicbbrit  u n b  2lebnlid)feit ge rab l in ig e r  g ig u re n ,  
i s .  3  S t .  in 11 S l r i t f y m e t i f :  s o n  ben SBursel- 
grbfien, bie © le id n m g e n  beb erften u n b  j ise i ten  © rab e b ,  
s o n  ben ? o g a r i t l )m e n  (§ 51 — 8 8 ) ,  is .  2 S t . ;  © e o :  
m e t r i e :  bie S lubm ejh ing  ge rab l in ig e r  g i g u r e n ;  bie 
?ebre  s o m  S t r i f e  u n b  ebene' S r ig o n o m e t r ie ,  is .  2  S t .  
—  in 1 2 l r i t  b m e t i f :  Sebre so n  ben B in feb j in fen ; 
© o m b in a t io n b le b re  uebft biuomifcben Sefyrfafc; biopb?au= 
tifcbe © le id u in g e n ;  © e o m e t r i e :  S t e r e o m e t r i e ;  So: 
futtg s o n  Slufgaben a u b  bem g a n je n  © ebie tc ,  is- 4  
S t .  —  nad)  ben 3 ted)nen :  u n b  m atb e m a ti fd )e n  £e£>r: 
b u d je rn  s o n  © r e t tn e r ,  m i t  © en u fcu n g  ber 21urgaben» 
f a m m l u n g  so n  51?. ^>irfd).

2 lb i tu r ien ten :2 lu fgaben  j u  £>ftern:

Niemiec w średnich wiekach aż do Rudolfa Habs­
burga, powtórzenie historyi starożytnój, tyg. 3 godz.; 
podług Piitza książek podięcznych historycznych i 
podług Przewodnika geograficznego Voigta.

Matematyka i Rachunki.
W VI  liczenie, cztery działania z nieoznaczo- 

nemi i oznaczonemi liczbami całkowitemi, z nauki
0 ułamkach co najważniejszego, tyg. 3 godz. — 
w V  nauka o ułamkach zwyczajnych, o stosunkach
1 proporcyach, tyg. 3 godz. — w V ^ ' a r y t m e t y k a :  
reguła trzech, reguła trzech składana, reguła pro­
centu i reszta rachunków praktycznych, przyczem 
ciągle powtarzano pensum klas poprzednich, tyg.
2 godz. — G e o m e t r y a :  pierwsze ogólne pojęcia 
geometryczne, o liniach prostych i kątach w ogól­
ności. podział figur, pojęcia równości, podobieństwa 
i przystawania, aż do § 28 książki zaprowadzonej, 
tyg. *1 godz. — w I l ln .  a r y t m e t y k a :  pojęcie 
ilości względnych, podział ilości literowych, pojęcie 
współczynnika i wykładnika, jako też cztery dzia­
łania z jednowyrazami (od § 1 do § 24);  G eo­
m e t r y a :  od § 25 do § 69, tyg. 3 godz. — w 
Ulw .  a r y t m e t y k a :  cztery działania z wielowy- 
razaini, o potęgowaniu i wyciąganiu pierwiastków 
(od § 24 do § 51); G e o m e t r y a :  o liniach równole­
głych i równoległobokach; o równości i podobień­
stwie figur prostolinijnych, tyg. 3 godz. — w II  a ry  t- 
me t y k a :  o ilościach pierwiastkowych, równania 
pierwszego i drugiego stopnia, nauka o logarytmach 
(od § 51 do §88), tyg. 2 godz. : g e o m e t r y a :  o wy­
mierzeniu figur prostolinijnych; nauka o kole i try- 
gononometrya płaska, tyg. 2 godz. — w I a r y t m e ­
t y k a :  nauka o prowizyi złożonej, nauka kombino­
wania, oraz twierdzenie o dwumianie; równania 
nieoznaczone; g e o m e t r y a :  stereom etrya; rozwią­
zywano zadania z całej dziedziny tej nauki, tyg. 
4 godz.; podług Brettnera, książek rachunkowych 
i matematycznych, używano także M. Hirscha 
zbioru zadań.

Zadania abituryentów, przed W. Nocą:
3 7 °  4 3 '  1 7 "  bie beibett1., 5Bie grofi ift bie gldcfye eineb . f t re ib r ingaubfd )m tteb ,  beffen © en tr im in fe l  a 

pigeb'brigen S e f m e n  a  =  2 , 1 8 9 ,3 0 4 '  u n b  b  =  0 , 9 '  betragcn.
2. ,  3 m e t  u n te r  einem © i n f e l  s o n  3 6 °  2 4 '  gegcn e h ta n b e r  geneigte © benen  fdjtteiben ftd) in  ber 2ld)je eitieb

geraben  © plinberb .  ® ev 21d)fenfd)iiitt en b a i t  1 0 8 D ' ,  (eiiie i b ia g o n a le  m ifft  1 5 '  u n b  feine fleine S e i t e
ift ber ® ia m e te r  beb © ru n b f re i fe b .  © b foli ber 3 n b a t t  beb 6 l ) i in b e rau b fd )n i t teb  beredpiet merbeit.

3 . ,  Ś i e  geogr. © re i te  s o n  S t r a s b u r g  iii 4 8 °  3 4 '  57 .  ŚBenit m a n  ftd) a u f  bem bort igen  ŚJtunfter in einer
^iblje  so n  y5o geogr. sIReile befdube, meldjen '© e g  ls i lrbe  m a n  t sd b re n b  einer <Stunbe in $ o lg e  ber © e :  
m egung  ber © rbe  urn  ibre Slcbfe jurii tf legen ? (35ie © rbe a lb  soU fom m ene  J tu g e l  betracbtet unb  1 © r a b  
beb 2 leq u a to r ’b j u  15 geogr. Sfteilen gercdpiet.)

4.,  © e n n  Ś e m a n b  in  eine S p a r f a f f e ,  loeldye ba lb jdb rl id )  3 infeb jin fen  j u  4*/« %  tedjnet,  a m  R n fa n g e  eineb
j 'b en  S a b rc b  1 3if)ir. j a b l t ,  roie s ie i  b a t  er nad)  2 0  Safcren  e r fp a r t?
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3u 9JJict)aeIi8; Przed św. Michałem:
1 @8 ift e tn  © retecf ju  fo n jtru tren  a u 8  ber £6t>e a u f  bie © ru n b lin ie  (h ) ,  au 8  ber SDtfferettj ber e e -

'  qm en te  ber © ru n b l in ie  (d) u n b  au 8  ber © iffe re n j ber SSBinfel a n  ber © ru n b lin ie  (S).
2  © ie  brei © e iten  eineS © rciecf8 feien a  =  2 9 ',  b  =  3 2 ' u n b  c — 4 2 '.  © ie  © e ite  c  ijt tn  bret gletcbe

' © beile qetbeilt u n b  b o n  bem  ber © e ite  a  ju n fid jft liegenben SŁtjeilpunJte eine g in ie  m  nad) ber gegen;
itberliegenbeu © in fe ifp ij je  gejogen. © t e  grojj ijt biefe g in ie  m ?  u n b  u n te r  roelcłjem © in f e l  m?ncibct
fic bie S tn ie  -

3  © in  g e rab e r ( M in b e r  b o n  © a n n e n b o lj  ift 3 0 ' pod) u n b  t>at 2 D '  in  ber 23aft8. © ehfeen © u r d p n e je r  
m u §  eine 231eifuqel b a b en , bie m a n  u n te r  bem  © p lin b er a n  bem felben an £ )in g t, roenn b ab u rd ) ber ©t?= 
lin b e r in  b e r tifa le r  © te l lu n g  2 5 ' tief in  SBaffer e in tau d )en  foU? (© pec . © ero id jt beo S a n n e n p o lje b  -=
0 ,6 6 ;  be8 SSteieS => 1 1 ,3 5 .)  ,  w <« ■<.

4  © e r  Q u o tie n t  au S  bett beiben flcin jten  pofttioen  3 « ^ en, roelcpe burd) 3 , 7 , 10 b to tb ir t  n ad ) ber Jte tpe
' '  b ie Sfteite 2  3 , 9  laffert, foli © ypouen t eiuer fa tlenben  geom etrifd jen  $>rogrejfion fein. © a ś  21nfang8glteb

biefer fa llcnben  geom etrifeben fProgreffton foU glcid) bem  2Jnfang8gliebe einer a ritp m ettfd jen  fProgreijton 
fein melcbe g u r © iffereng 3 , jun M e& tert © liebe 14  u n b  ;u m  ju m m a to ri |d )c n  ©Hebe 4 0  p a t. © e ld jee  

bie © u m m e  (ber © re n jm e r tp )  ber b i8  iu ’8 Unenblicbe fortgefe&en faflenben geom etrifcpen fP ro g re |fto n ?
(bie § o rm e ln  w erben  a le  b e fa n n t an g en o m m en

ttaturkunbe unii |)i)t)fth.
3 n  IV  w a p ren b  be8 © in te r= © e m efte r8  bie © duge= 

tpiere, SSogel u n b  S lm ppib ien , n ad ) © d ja fa r f ie tr ic j  u n b  
© f i t t i n g ;  m dprenb  be8 @ om m erfem ejter8  2 3 o tan it 
(S e fd ire tb u n g  u n b  S e f t im m u n g  ber (p f la n je n ) , tt>. 2 
© t .  —  in  I I I u  fD tineralogie  nad ) © d )iilin g , w . 2  © t.  
—  in  M o  b a8  © td )iig ] łc  a u 8  ber © eognofie unb  
© eolog ie, ro. 2  © t .  —  in  I I  oon  ben flufftgen u n b  
lu ftfo rm ig en  ^ o r p e r n ,  w . 1 © t .  —  j n  I  bie Sepre 
o om  £id)te  u n b  ber © d r m e ,  w . 2  © t . ,  nad ) bem 
Seitfaben  ber fPbpftf » o n  23rettner.

S m  @ d ) 6 n f d ) t e i h e n  tnu rbe  in  ben beiben unte= 
ren  f tla ffen  in  je 2  m .  @ t . ,  im  3 e i d ) n e n  in  ben 
brei n n te re n  in  je 2 to. © t .  u n b  in  einer gemein= 
fcpaftlićpen fiir  bie S o rg e r i id te re n  aE er .ftla ffen ; im  
© i n g e n  in  2  to. © t .  in ben beiben u n te ren  u n b  in  
e iner gem ehtfd jaftlićpen fiir  bie @ d)u ler aEer .filaffen 
U nterricp t e rtpe ilt. — © ie  ©  u  r  n u  b u  n  g e n , oon bem 
£>ilf8lebrer 9toi£ gele ite t, fan b en  im  © o m m e r  a n  2 
© ag en  fiir I. I I I ,  IV  u n b  a n  2  © ag en  fu r  I I ,  V, 
V I in  je 2  @ t. f ta t t ;  im  © i n te r  to u rb en  bie © cfiitler 
ber beiben oberett .ftlaffen a n  2  © a g en  ber © o d je  in 
je 2  © t .  ju  S o r tu r n e r u  audgeb ilbet.

ttnb w erb en  ntept e n tw ta e it .

Historya naturalna i Fizyka.

W I V  podczas półrocza zimowego zwierzęta 
ssące, ptaki i gady podług Szafarkiewicza i Schil- 
linga; podczas półrocza latowego botanika (opis i 
oznaczenie roślin), tyg. 2 godz. — w l l ln .  m ine­
ralogia podług Schillinga, tyg. 2 godz. — w U lw .  
najważniejsze wiadomości z geognozii i geologii, 
tyg. 2 godz. — w / /  o ciałach płynnych i pły­
nach sprężystych, tyg. 1 godz. — w I nauka o 
świetle i o cieple, tyg. 2 godz., podług B rettnera 
książki służącej do nauki fizyki.

K a l i g r a f i i  udzielano w dwóch niższych kla­
sach tyg. po 2 godz.; R y s u n k ó w  w trzech niż­
szych klasach tyg. po 2 godz. i 1 godz. wspólną 
d la tych uczniów wszystkich klas, którzy już większe 
uczynili postępy: Ś p i e w ó w  tyg. 2 godz. w dwóch 
niższych klasach i 1 wspólną dla uczniów wszy­
stkich klas. ć w i c z e n i a  g i m n a s t y c z n e ,  kie­
rowane przez nauczyciela pomocniczego Roiła, od­
bywali latem  po 2 godz. 2 razy na tydzień ucznio­
wie klas I, I I I , I V  i 2 inne razy uczniowie klas 
II, I , VI:  zimą zaś sposobili się na przodowni­
ków w ćwiczeniach gimnastycznych 2̂  razy na ty ­
dzień po 2 godz. tylko uczniowie dwóch wyższych 
klas.
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B. -Scrorbnungen ber h orgefe |ten  23el)brbe 
uon attgemetitem Sntereffe.

Dum 2 1 . © riober 1 8 6 5 ,  rooburd} bie fuccefftce 
© n fu ^ r u n g  ber fletneu late in ifĄ en  © r a m m a tif  non  
gcrbtnanb  © djuljs in  ber polnifcben Ueberfetsung oon  
Dr. Serjęfottjbft in  ben polnifcfyen (Soetub ber brei 
unteren .Śtaffen genefymigt m ir t.

Dom 10 . preem b er, betreffenb bie ffieranjta ltung  
eiuer © onferens ber S irecto ren  ber © p m n a fien  utib 
3łealfd)ulen  ber jprom uj.

Dom 2 7 . J n l i  i 8 6 0 ,  SDlittbeilung beb ©rlajjeb  
© r . (Srcetlenj beo 3perrn g in a n s  = ® tinifterb oom  16. 
S u n i,  m onad) bie S lufnaljm e bon gor[t--@le»en bei ber 
.ftoniglidjen gorft = Slfabem ie iit 9teujtabt=© berbioalbc 
fih tftig  jebebm at n ar  ju  SDftern fiattftnben toirb unb  
bie S lm netbungen su m  S cfu d ) ber 3l!aDem ie, m it ben 
erforberlicben Seugniffen  begleitet, nor (Snbe beb 9Ro= 
nateb geb ru ar jeben 3at)reo  einjureidjen ftnb.

Sluferbem  mirb ber ^Director aufm erffa tn  gem adjt 
unter bem 2 5 . SRooember 1 8 6 5  a u f bie im  S k r la g e  
non SB. Opertj in  neuer, mojdfeilerer Slubgabe erfd)ie= 
neue @ejcś)id)te griebridjb beb © r o fe n  o on  8ubn>ig 
£>abn.

B. Rozporządzenia władz przełożonych 
ogół obchodzić mogące.

P o d  dniem 21. P a źd ziern ik a  1865 zezwolono 
na zaprowadzenie zwolna w oddziałach równorzę­
dnych polskich trzech niższych klas mniejszej 
gramatyki Ferdynanda Schultza w przekładzie 
polskim dr. Jerzykowskiego.

P o d  dniem 10. G rudniu  uwiadomiono o od­
być się mającej konferencyi dyrektorów szkół 
gimnazyalnych i realnych W. Ks. Poznańskiego.

P o d  dniem 27. L ipca  866 zakomunikowano 
reskrypt J. W. ministra finansów z dnia 16. Czer­
wca, wedle którego młodzieńcy chcący się poświę­
cić zawodowi leśniczemu, odtąd do król. akademii 
leśniczej w Neustadt-Eberswalde przyjmowani być 
mają tylko około Wiełkiejnocy i że zgłoszenia 
się w celu uczęszczania do tej akademii, jako też 
świadectwa wymagane nadesłane być mają przed 
końcem miesiąca Lutego każdego roku.

Prócz tego zwrócono pod dniem 25. Listopada 
1865 uwagę dyrektora na historyą Fryderyka 
Wielkiego, skreśloną przez Ludwika Hahna, a na­
kładem W. Hertza w nowem, tańszem wydaniu 
wyszłą.

II.

© r o ii i f  h'y ©bmtiiiftunib.
S n  bem abgelaufenen © d ju lja ljr  ertitt bab ®pm =  

naftum  sroei liarte © dfidge.
' 31 m  2 4 . geb ru ar ftarb te r  .jperr Sftegierungd; unb  

© d m lra tb  D r. S S r e t t n e r ,  ber in ber © te llu n g  alb  
S ecern en t im  Atbuiglidjen ^ r o » in jia l= ® d )u L 6 o U eg iu m  
su jpofen bej S e g r itn b u n g  ber Slnftalt bie frdjtigfte 
tW itm irfung entfaltet batte unb feitbem  ein eifriger 
© efó rb erer ' ibreb SBoffieb geblieben m ar. S n  bem  
SBerftorbcuen oerejirte bab M >rer-(5o(legium  ein leud>= 
tenbeb łBorbitb jo u>iffenfd)aftlid)er tnie pdbagogifęber 
Jeiftungen unb ed)t djriftlidjcr S u gen b . griebe  
feiner 2lfd)e!

5D.cn 2 8 . S u tii  legte ber 8perr ^Director D r. @ n g e r ,  
burd) ben óyerrn ifiegierungb; unb © d )u lra ti) Dr.

kronik;) giuiMzyuiii.
W upłynionym roku szkolnym poniosło gi- 

mnazyum nasze dwie dotkliwe straty.
Dnia 24. Lutego rozstał się z życiem doczesnem 

pan radzca regencyjny i szkolny, dr. B r e t t n e r ,  
który mając głos rozstrzygający w król. prowin- 
cyonalnej radzie szkolnej w Poznaniu, do założe­
nia zakładu wielce się przyczynił i odtąd gorliwe
0 dobro jego miał staranie. W zgasłym uznawał
1 czcił ogół nauczycieli przykład jaśniejący pracy 
tak naukowej, jak pedagogicznej i cnót prawdzi­
wie ohrześciańskich. Pokój jego popiołom!

Dnia 28. Czerwca złożył pan dyrektor dr. 
E nge.r, będąc powołany na dyrektora przy gimna-

I
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s ) ) H l e » 8 f i  nor ben o er fa m m elten  © cfifilern  unb  
S e v e r n  feierttcbft feiner g u n ft io n e n  en tb u u b en , bie 
S e itu n g  beb b tefigen  © ^ m n a ftu m b , betu er feit bem  
3 lp rtl 1 8 5 4  n org efla n b en , n ieber, u m  a n  b ie ® p t |e  
beS iD larien  ? © p tn n a fm m b  in  fPofen ju  treten. , j n  
bem  © cbeibenben  oev lor b ie 2 ln fla lt  ibren  erjten © t=  
recto r , beffen Sftam en m it  ip r  in n ig ft  »ern>ad)fett tfl 
unb  beffen aujierorbentlid je SSerbienjte fte jn  um>er= 
g d u g licb em  © a n !  oerpflic^ten. © ie  ift n on  tpm  m  
ibren  fu n gen  3at>ren m it  au fop fern b er ^ m g e b u n g  
gepflegt u n b  befyiitet, o er m o g e  fcineb p d b agogtfih en  
© a len teb , bab in  b iefem  © r a b e  n u r  retcbbegabten  
sJ ta tu ren  e igen  ift, u n b  u n ter  ber belebenben J tra ft  
feiueb tiefften  u n b  a llfc itig en  SBiffenb gvofigejogett u n b  
in  3 e ite n  ber © eb v d n g n ifi burd) a lle  © e fa b r e n  n u t  
U m fid )t unb @ ntfd)iebenl)eit fiegveid )J n n b u rd )g en tb rt  
m orben. © e in  SBerluft erregte in  © ta b t  u n b  l a n b  
bic a ltgem ein fte  u n b  au fr id )tig fte  © e tr n b n ip ; bab  $u= 
rucfbleibenbe S e b r e r :6 o lle g iu m  tr a f  er b op p elt farmer. 
s® a b  ber £ e r r  © iv e c to r  D r . © n g e v  a lb  33orge|cpter, 
a lb  © elep rter  u n b  © r jte b e r , a lb  jfjreunb a lien  m ar, 
tueld'e bab  © Ificf unb bic © b «  b atten , u n ter  fetner 
Tsiibrung unb © b fn it  a n  biefer S ln fta lt $u m trfen , b ao  
roerben biefe fi'tr im m e r  a lb  b ie fcbonfte © r in n e r u n g  
ibveb Sebcnb bcm abren  unb b a r a u  bie © efu b m  tpreb 
© a n te d  unb ibrer .fpod)ad)tung tdg lid ) n eu  erftarren  
la ffen  © ie  S ln jtatt, ber er fo treu a n b tn g , n o n  ber 
er fo fcbroer fid) tren n te, ru ft bem  £ o d )» e reb r ten  nod)' 
m a lb  e iu  berjlid)eb ?eberoobl ju . SDioge © o tte b  retdfite 
,$ u lb  fiber bem  tbeuren  f?eben m a lten  a n  a lien  x m e n  
unb ju  a lien  B e itcn ! .  „

21m 1 5 . O ctob er ertbcilte b ierortb ber ^)od)m ur=  
bige 3B eibb ifd )of n o n  9>ojen, £ e r r  © te fa n o n u c j  1 5 0  
© cb filern  t e r  2 ln fta lt  bab  © a c r a m e n t  ber b eu l 9 en 
S ir m n n g , nad )b em  § o d )b er fe lb e  biefe in  eincr erbe= 
benben 3ltifprad)e a u f  b ie l)ol)e © e b e n tu n g  ber p e t l  
fy a ttb lu n g  a itfm erffa m  getnad)t f)atte . © te  S ln fta lt  
fpridjt l)ierm it © r .  ^>od)mfirben ib ren  gep orfam ften  
© a n !  au b .

» u f  ben 2 ln tr a g  beb f to n ig l id m i fP ron in$tal=© d)u l>  
© o lle g iu m b  gen cfim igte © e .  © pceltenj ber |> err  m i -  
itifter ber geifllid )en  ;c. 21ngelegenbettcn burd) S ie f fn p t  
„ o m  3 1 .  S a n u a r  1 8 6 6 ,  © e lm fb  ber 5R orm altfiru u g  
peb 3 5 e fo lb u n g b :© ta tb , b ie © rb b fiu u g  beb © d )u (g e lb e o  
a n  ber ^ieftgen S ln fta lt o o n  1 6  a u f  2 0  rl. c o m  1.
'H unt b. 3 .  ab .

21m 2 2 .  SCRfirs begtng  bie 21nftalt bab  2lUert)bd)|te 
C^eburtbfcft © e i n e r ' S S R a j e f l f t t  beb t b n i g b  in  fib= 
ticber SB eife; bic geftrebe ^ ie lt ber O berle^rer 5Ke=

flent21m 2 4 .  3 u n i  leg ten  4 3  @ d)filer ibre erfte ^ eiligc  
® eid )te  ab  unb em pftngcn  b ab  b>ctlige S lb en b m a b l.

zyum Maryi Magdaleny w Poznaniu, urząd dy­
rektora przy gimnazyum tutejszem, sprawowany od 
miesiąca Kwietnia r. 1854, od czego zwolnony 
został" uroczyście w obec zgromadzonych uczniów 
i nauczycieli przez radzcę regencyjnego i szkolne­
go, pana dr. M i l e w s k i e g o .  W rozstającym się 
stracił zakład pierwszego dyrektora, swego, którego 
imie jest od niego nieodłączne i którego niepo­
spolite zasługi do niezgasłej zobowięzują go wdzię­
czności. Cały dlań poświęcony pielęgnował go i 
ochraniał w początkach jego, a później, rozwijając 
swój talent pedagogiczny, który w takim stopniu 
jest tylko bogato uposażonych umysłów udziałem, 
i wpływając ożywczo swą głęboką i wszechstron­
ną wiedzą wzmógł go i w czasach mniej przyja­
znych, odwracając od niego niebezpieczeństwa, kie­
rował nim i zarządzał rozważnie i energicznie. 
S trata jego obudziła w mieszkańcach tak miasta 
jak okolicy żal powszechny i nieudany a dotknęła 
najboleśniej ogół nauczycieli. Gzem pan dyrektor 
dr. E n g e r  jako przełożony, jako uczony i pedagog, 
czem jako przyjaciel był dla tych wszystkich, 
którzy mieli szczęście i zaszczyt pod kierownictwem 
i dozorem jego czynnymi być przy tym zakładzie, 
to zachowają oni na zawsze jako najpiękniejsze 
wspomnienie życia swojego, łącząc z niem codziennie 
uczucie wdzięczności i czci coraz żywszej i głębszej. 
Zakład, do którego się tak bardzo przywiązał, z 
którym się tak rzewnie rozstawał, śle mężowi czci­
godnemu jeszcze raz serdeczne pozdrowienie. Oby 
najhojniejsza łaska boża spływała na drogie życie 
jego wszędzie i zawsze.

Dnia 15. Października bierzmował tutaj prze­
wielebny biskup sufragan z Poznania, pan Stefa­
nowicz, 150 uczniów zakładu, zwróciwszy poprze­
dnio w przemowie podniosłej uwagę ich na wyso­
kie znaczenie sakramentu tego. Zakład wyraża 
niniejszem przewielebnemu biskupowi winne dzięki.

Na wniosek król prowincyonalnej rady szkolnej 
zatwierdził J. W. minister spraw duchownych re­
skryptem z dnia 31. Stycznia 1866, w celu usta­
lenia etatu pensyj, podwyższenie opłaty szkólnej 
przy zakładzie tutejszym od 16 do 20-tal., od 1. 
Kwietnia tego roku począwszy.

Dnia ‘22. Marca obchodził zakład ze zwykłą 
uroczystością Urodziny N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a ;  
mowę solenną miał nauczyciel wyższy Regentke.

Dnia 24. Czerwca odbyło pierwszą spowiedź i 
przystąpiło do stołu Pańskiego 43 uczniów.
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.SDen 2 8 .  3 m i i  r o u r b e b u r d )  ben  . fpe rn i  fR eg im tn g § =  
u n b  @d>ulvatl) L)r. g f t t l e r o S H ,  in  g o lg e  be r  S e r s  
fe j jm tg  bed . f terr it  d i r e c t o r  Dr. © u g e r , bie in te r i ;  
m tj ł ifd je  S e i tu n g  bed © p m t t a f h u i i d  ben t  th i te r je id )*  
ne teu  i ib e r t r ag e i t .  . __

3Sdf>renb ber © o m n te r f e r i e n  n n t r b e n  bte e d p t l e r  
a n d  be tu  SDrte u n t e r  be r  S e i t u n g  u n b  23ea i t f f td ) t igung  
eiucb Se b re rd  tag l icb  eitt ige © t i t i i b e n  i m  © ę n u t a j t u m  
bef ibdft tg t .

'U n te r  b e m  SSorfih bee  J p e r r n  5fiegtevuitgd= u n b  
@ (b u ( ra t t )ed  D r .  g j M e w f l f i  a id  ^ b n i g l i d j e n  d l c n u  
n t i f f a r i u d , ben  bie S ln f ta l t  a l e  ib re n  l t u n n ie l tn g e n  
Steoifov m i t  f r eu b en o l lem  S S e r t r a n e n  beg ri tf j te ,  u n b  
b e m  b a d  8 e f )m c o U e g u m t  f u r  feme er fc lg re id jc  23er= 
ro e t ibm tg  i n  SBetreff e incr  ben  f o r m a l  = © t a t  m e b r  
e n t fp red ie n b en  © e f ia l td b e m e f fm ig  f a in m t l id j e r  aufbeffe= 
ru n g d f a b i g e r  © te l l e n  be foub eren  3 ) a n f  fcbulbet, f a n b  
eine S R a t u r i t d t d  = fP n t fu t tg  j r o e im a l  f t a t t ,  j u  SDftern 
a m  1 2 . u n b  13 .  fDfdrj  u n b  311 9 ) l id )ae l id  a m  1 1 . 
© e b te m b c r .

3 u  SDftern b a t t e n  ftd) 4  f p n m a n e r  u n b  3  © r t r a =  
tteer 3t tr  fP n i fu i tg  gem elbe t .  33ott  b e n  erfteren t r a t  
e iner  bed u n g i tn f t ig e n  S ludfa l led  be r  fd>riftlid)en Sir- 
b e i ten  roegen n o n  be r  utftnblicfyen fP ru fu i tg  j u r i t c f ;  
bie i ib r ig e n  6  © j r a m i n a n b e i t  m u r b e n  f u r  re if  e r f ld r t ,  
n d r n l id ) :

jW n l t ih  ® r c t r « t  a n d  fP r jebbo ró ro  bei SCRijrftabt, m a r  
10>/2 3 .  a i t f  b em  © a m t t . ,  2 1/ 2 3 -  i n  1; 

j f l ta th t ia  § 0$ a u d  S l b e l n a u ,  r o a r  9 V 2 3 .  a u f  bem  
© p n t n . ,  2 V2 3 -  i n i ;  

l l u l m u t u  a u d  S lb e ln au ,  ro a r  11 ' / 2 3 -  a u f  bem  
© tytn t t . ,  2 ’/ 2 3 -  i n  I ;

Ultb bie © y trc tuee t  J l n t o n  <#alla, S t a n i s l a u s  J t l n u e r  
u n b  © r a f  t f b u a r t  R ncjD nski .  ,

9 t a d )  bett S ln g a b e n  berfe lbeu roerben © r e j n e r t  
u n b  JR itbni tf t  g e o l o g i e  in  3>ofen, £ o f f .  © b e m ie  m  
B e r l i n ,  © a l i a  g e o l o g i e  i n  D ofen ,  © r a f  IK ac jqndf t  
9 ted) te  i n  SSerlin u n b  d u l l e r  ^ t l o l o g t e  tit  33reSl.au

l tn ^ 3 u r 5D U d 'a e l id b ru fu n g  b a t t e n  fid) 2  © b e r= f ) ) r im a n e r  
u n b  troe i  © r t r a n e e r  gem e lbe t .  S o n  b en  lefr teren t r a t  
e ine r  n a d )  b e m  u n g u m u g e n  S ludfaU ber $ r u f u n g S =  
a r b e i te n  j u r i t c f ,  bie i ib r ig e n  ro u rb e n  fftr re t f  e r t l a r t ,

t icp o m u k  f t thu tnsh i  a n d  ©ftvoroo ,  r o a r  9  ^5. a u f  bem  
© p m n , 2  3 -  i n  I-  . .

H'uimng j to l iD r  a n d  D ftvoroo ,  ro a r  9  . j .  a u f  b e m  © . ,  
2  3 -  i n  I .

u n b  be r  © jctrat teer S ' t a n i s h u i s  J U a s j p s k i .
9 I a d )  bett S ln g a b e n  berfe lben rooUen S u fo r o d h  u n b  

p o l i t e r  S b e o lo g ie  i n  $ o f e n ,  f t a d j b ń d f i  g R e b i j in  ttt 
© r e i fd r o a lb  j iu b i r en .

W skutek translokacyi pana dyrektora dr. 
E n g e r a  zostało dnia 28. Czerwca przez radzcę 
regencyjnego i szkolnego, pana dr. Mi l e ws k i e g o ,  
kierownictwo gimnazyum tymczasowo niżej pod­
pisanemu powierzone.

Podczas wielkich wakacyj zatrudniano w gi­
mnazyum uczniów miejscowych po kilka godzin 
codziennie pod kierownictwem i nadzorem jednego 
z nauczycieli.

Pod przewodnictwem radzcy regencyjnego i 
szkolnego, pana dr. M i l e w s k i e g o ,  jako komisa­
rza królewskiego, którego zarazem jako teraźniej­
szego wizytatora swego powitał zakład nasz, po­
kładający w nim jak największe zaufanie, i któ­
rego skutecznemu staraniu zawdzięczają już nau­
czyciele wyższe uposażenie miejsc swoich odpo­
wiednie etatowi normalnemu, odbył się egzamen 
dojrzałości dwa razy, przed W. Nocą dnia 12. i 
13. Marca i przed św. Michałem dnia 11. Września.

Przed W. Nocą zgłosiło się do egzaminu tego 
4 uczniów kl. /  i 3 uczniów zamiejscowych. Z 
pierwszych w skutek niepomyślnego wypadku prac 
piśmiennych odstąpił od egzaminu ustnego jeden; 
reszta zaś uzyskała świadectwo dojrzałości.

A d o lf  G reinert, rodem z Przedborowa pod Mixta- 
tem, był 10 >/2 r. w gimn., 2 '/2 r. w kl. 1;  

M a rek  H off, rodem z Odolanowa, był 9 '/a r. w 
gimn., 2 '/2 r. w kl. I ;

M ichał R udnicki, rodem z Odolanowa, był 11'/2 
r. w gimn., 2 */3 r. w kl. 1 ;  

i uczniowie zamiejscowi A nton i Galla, S tan isław  
M iiller  i hrabia E d w a rd  R aczyński.

Z tych zamierzają Greinert i Rudnicki po­
święcić się teologii w Poznaniu, Hoff chemii w 
Berlinie, Galla teologii w Poznaniu, hrabia Raczyń­
ski nauce prawa w Berlinie a Muller filologii w 
Wrocławiu.

Do egzaminu dojrzałości odbytego przed św. 
Michałem zgłosiło się 2 uczniów kl. I  i dwóch 
zamiejscowych. Z tych ostatnich w skutek niepo­
myślnego wypadku pi ■ c piśmiennych odstąpił jeden, 
reszta zaś uzyskała świadectwo dojrzałości:

Nepomucen E ukow ski, rodem z Ostrowa, był 9 
la t w gimn., 2 lata w kl. I;

L u dw ig  Polster, rodem z Ostrowa, był 9 lat w 
gimn., 2 lata w kl. 1; 

i uczeń zamiejscowy Stanisław  P taszyń sk i.
Podług własnego oświadczenia chcą Łukowski 

i Polster poświęcić się teologii w Poznaniu a Pta- 
szyński medycynie w Gryfii.
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Sint 1 3 . S ep tem b er  fu&rte ber ^>err 9tegierungb=  
ratp D r. S f t i l e m b f i  bor oerfam m elten  © cbulcrn u. 
S e v e r n ,  ben © rnft ber m idjtigen ^ a n b tu n g  in  tief 
jur © cele  bringenber Slnfpradje bejeidm enb, ben bon  
S r .  Sftajeftdt bent .ffonige b u r ^  2lUerl)M)fteb p a te n t  
bom  2 5 . Slitgufł Slllergndbigft jitm  ^Director biefer 
Słnftalt ern an nten , bibfyerigett erjten Obertetjrer beb 
© ęm n a ftu m b , fProfeffor SŁfdjadert in  fein neueb 9 lm f  
etit unb nafm i bon biefem bab feierlicfye SBerfpretpcn 
entgegen n im m er jit rafłen in  trener unb gemiffen= 
Rafter ©rfUUung ber il;nt iibertragenen fP flid)ten,nim m er  
erm uben ju  molten im  ernfteften, bem Derrlid^en 93or= 
bifbe feineb i^oepnereprten Ś o r g d n g e r b , beb £ e r r n  
^Director D r. © n g e r ,  jugem enbeten 3Rad>eifer. O ber: 
leprer D r. o. 23roniforobfi fjatte bie @ ute im  SRamen 
beb 8eprer:© olleg ium b ben langjd l;rigen  Slm tbgenofien  
in  feiner neuen S te t tu n g  m it freunblidjen, bieberett 
SBorlen ju  begritjjen. DJłoge @ ott bent an  biefem  
S a g ę  jmifcpen bem neuen Ceiter ber S lnftalt, feinen  
© oltegen unb ben S d jiite r n  erneuerten SSunbe feinen 
l;eiligen S e g e n  berleifyen!

2)urcp S e fta llu n g  nom  1 5 . S ep tem b er  murbe bem 
D r. th e o l .  Ś B arm iń bfi bab Slm t beb fatjw lifd)en  
€łeligiottblef)rerb a m  fneftgen © p m ita ftu m  befinitib  
itbertragen.

Dnia 23. Września wprowadził radzca regen­
cyjny pan Dr. M i l e w s k i ,  w obeczgromadzonych 
uczniów i nauczycieli, przemówiwszy poprzednio 
w sposób ważności aktu odpowiedni i głęboko do 
serc trafiający, dotychczasowego nauczyciela pier­
wszego gimnazyalnego, profesora. Tschakerta, mia­
nowanego patentem Najjaśniejszego Pana z dnia 25. 
Sierpnia na dyrektora zakładu tego, w jego nowy 
urząd i przyjął od niego uroczyste przyrzeczenie, 
jako tenże starać się będzie jak najusilniej obo­
wiązki swoje wiernie i sumiennie pełnić i iść za 
świetnym przykładem czcigodnego poprzednika 
swego, dyrektora Dr. E n g e r a .  Nauczyciel wyższy, 
Dr. Bronikowski, był łaskaw w imieniu ogółu na­
uczycieli powitać przyjacielskimi i szczeremi sło­
wy długoletniego kolegę swego, na to nowe sta­
nowisko wyniesionego. Oby Bóg pobłogosławić 
raczył ten na dniu tym między nowym kierowni­
kiem zakładu, jego kolegami i uczniami odnowiony 
związek.

Patentem z dnia 15. Września r. b. odebrał 
dr. theol. Warmiński nominacyą na stałego nau­
czyciela religii katolickiej przy gimnazyum tutej­
sze ni.

III.

beb ©Biniiflftmiib. Statystyka gimnazjum.
A. r c q u c n j.

Slm  ©cfyluffe beb borigeit ecp u lfa fireb  befucpten 
bie Słnftalt 2 8 2  @ d)ufer, b aju  traten im  S au fe biefeb 
@ d)uljaf)reb 1 2 8 , fcpieben aub  8 0 , fo bafi a m  © cpluffe  
beffelben 3 3 0  berbliebeit unb sm ar:

/.
tattjo l. k a t o l . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1 4
ebangel. e w a n g e l . . . . . . . . . . . . . .  3
jubifipe m o jżesz . w y z n . . 2

gufam m en o g ó łe m

11.
14
6
6

I I  Io.
20

4
4

A. Liczba uczniów.
W końcu zeszłego roku szkolnego uczęszczało 

do zakładu 282 uczniów; przybyło w ciągu tego 
roku 128, odeszło 80, tak iż w końcu tego roku 
pozostało 330, i to w klasach:

U lu . I I  (i. I V  b Va.‘ V b. Via. Vlb. Suntmmtt. 
30 23 5 30 5 58 5 204
8
2

1 11
11

13
10

20
25

66
6 0

1 9  2 6  2 8  4 0  2 4

B. S e ^ t t t p p t t r a f .
33on ben etatbm dfiig aubgem orfeneti © u m m e it ijt 

unter Slnberem angefcfyafft m orben:

7 30 28 58 50 330

B. Stan środków naukowych.
Z funduszów etatem przeznaczonych zakupiono 

między innemi:
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f i i r  bie £Sil)liott)ck: dla biblioteki gim nazyalnej:

Scriptores h istoriae Augustae rec. Peter II . — De A ristarchi studijs Homericis ser. K. Lehrs. — Pin- 
dari Carmina Olympia ed. A. de Jongh. — Platonis P rotagoras ed. Stallbaum  edit. III. — Plin ius 
ed. Jahn  III. — Sophoclis Antigona ed. Seyffert. — Plautus JArtttf, $)rofobte, SRetrif 0. 2lnbr. ©pengel.
— fRo^bac^ unt> SBeftpIial, Sketrif II , 2. — ©runbjiige ber gried). (gt^mologie eon ©eorg ©urtiub. — 
SBelfer, Sllte ®enfmdler. —  .fjartung, Religion ber ©riedjen. 8enj, 23otanif ber alten ©riecpen. — fPeter, 
©efd)id)te SRomb. — |>einr. fRid)ter, bab »efiromifd)e DReid). — ©rimm, Slbt). jur SERptpologie u. @taaten= 
htnbe. — ©iefebreept, @efd)id)te ber beut̂ r£>en Jiaiferjeit. — ©ropfen, ©efd). ber preufś. — .Karlple,
griebrid) b ©. — Śrtebrtcb £f)ierfd) Sebcn, peraubg. o. £einricb St^ierfd). — .Klein, ©efd)id)te beb 2)ra= 
ntab. — £>bfar $efd)el, ©efd)id)te ber ©rbfunbe. — fPetermann, 3Reifett im Orient. — ©efd)id)te ber fppi: 
iofoppie o. Dr. g . 93iid}elib. — ©tbcfl, ^>bi!ofopI)ie beb CDRittelalterb. — Seunib, ©pnopfib ber brei SRatur: 
reidje. — (gncętlopdbie eon ©rfd) unb ©ruber I, 79. — ©entralblatt eon ©tiepl u. a.

f i i r  Sic Sdjulcrbibliotljek: dla biblioteki uczniów :

Bibliotekę polską 18G2, 4— 16 (D zieła Karpińskiego). — Załuskiego wspomnienia o pułku lekkokon- 
nym Polskim gwardyi Napoleona Igo. — Szujskiego dzieje Polski. — Encyklopedyą powszechną 176
— 193. — Beitbilber unb @rjdl>lungen aub ber ©efd)id)te ber cprijtlicfyen .Kirdje. — Slbefen, ©iitpe in ben 
3 . 1771— 1775. — 35ante’b gbttlicpe Komobie iiberf. 0. SBitte. — <SI>arafterbiIt>er aub ber 8dnber= unb 
SSolferfunbe eon SRiiUer. — © tap r, ©5tpe’b grauengeftalten. — griebrid) b. ©. non Submig §al)n. — 
Sparafterbilber ber alten SBelt eon ^penneberger, ©epaubad) unb SSernparbt. — Corner, 23ilber aub łlngarn 
unb ©iebenbiirgen u. a.

f u r  bas pl)i|fllialif(i)C fiabinct: d la gabinetu fizykalnego:

ein Slpparat fur ben 23eweib beb SBafferbructb nad) Przyrząd okazujący ciśnienie płynu pod górę; 
obert; — ein Slpparat fiir comptimirte Pu ft mit przyrząd do ściskania powietrza z gęstomierzem,
SJionomcter, @id)erl)eitbeentil unb fPumpe; — .f?op= klapą bezpieczeństwa i pom pą; — ru rę  Hopkinsa
fin’fd)e fRbpre jur Snterferenj ber ©cpallieellen; — dla okazania przecinania się fal głosowych; — ap-
ein ®afe ftrobobfopifd)er ©cpeiben; — ein Kalleibo: p a ra t stroboskopiczny; — kaleidoskop; — gyro-
fcop; — ein ©protrop neuer ©onftruction; — Jtcei trop  nowej konstrukcyi; —  przyrząd do doświad-
©eftelle fiir 2tmper fct)e 23erfudt>e nebft 4 ©tiicf 2luf= czeń Ampera z czterem a różnemi dru tam i; —
pangungen; — gal»ano=plajtifd)er Slpparat; — Unter= przyrząd galwanoplastyczny; — przyrząd do prze-
brcdiungbrab fur bie pppftologifcpen 3Bir!ungen gal= rywania prędu przy zastosowaniu fizyologicznem
oanifcpet © trbm e; — 23arlotu'fd)eo 3iab mit SDRagnet; stósu W olty; —  kółko Barlowa z magnesem; —
— Slpparat fiir ben inbucirten ©trom ber 3Reibungb= pryrząd, aby okazać działanie indukcyjne elektry-
electricitdt; Snbuctionbfpirale mit 2)ratprolle fiir ben czności wywołanej przez ta rc ie ; — najprostszy ap-
primaren ©trem. p a ra t dla okazania działania indukcyjnego stósu

galwanicznego i magnesu.

Sin ©ef cpenf  en pat bie Slnftalt erl;alten: W p o d a r u n k u  odebrał zakład:
Don ber poben ficljorbc: od wysokiej w ładzy:

Urfunben unb Sliteujliicfe beb Kurfiirften griebrid) SBilpelm eon 23ranbenburg 23b. II. unb III. — Seitrdge 
jur @efd)id)te unb ©tatiftif ber ©eleprtem unb ©cpulanfłalten beb .Kaiferlid) SRufftfdien SCRinifteriumb ber 
Solfbaufflarung eon SBolbentar, II. £p . — girmenid) ©ertnanienb 2)olferftimmen, I I I ,  11 unb 12. — 
Josephi Scaligeri l ’oem ata omnia. — 3od)tnnb, bie materielle unb geifłige (Sntnńcfelung ber ^vooinj fPofen 
fcit bem 3apre 1815.

Don bem ffinratorinm ber Kacjljństlifdjeit iłibliotlKli: Od panów kuratorów  biblioteki Edw. hr. Kaczyńskiego:

Catalogus Bibliothecae publicae Raczyńscianae.
Uon bem Derfaflcr: od au tora :

Życiorysy P lutarcha, Temistokles. Objaśnił Dr. J. Zwolski.

SSott bem Unter:2ertianer ». Iiientaeki eine ©amm= Od B iern a ck ieg o , ucznia W. 1 1  ln .,  zbiór ko-
lung eon Śłineralien (76 ŚRummern); e o n b e n d u a r: palin (76 sztuk); od uczniów kl. IV , jako to od B ie r -



ta n em : ». fHernadit eine (Satnntlung bon 2Ibbitbungen 
berfcf)tebeuer ©artenobftjorten (360  © o r te n ); IPofridjter 
etn 9tet>getpei^; ^tlcctkn^ etn @ tM  SSernftein; 
cinshi eine M otacilla  a lba  unb eine Heine ©ter(cunm= 
lung.

S u r  biefe © efdjenfe nńrb non ber Slnjtalt ber befte 
3 )a n f  aubgefyrodjen.

nackiego zbiór wyobrażeń rozmaitych gatunków owo« 
ców ogrodowych (360 gatunków); od H offrich tera  
poroże sarnie; od M eerkatza  sztukę bursztynu; od 
Jarocińskiego  motacilla alba i mały zbiór jaj.

Za dary te  składa zakład nasz uprzejme po­
dziękowanie.

S e c t i o n  ś t n & e l l e .  W y k a z  n a u k  o g ó l n y .

Unteracbtś* = ©cgettfłdttbe. 
Przedmioty naukowe.

I. II. IIIo. Ulu. IVa. IVb. Va. Vb. Via. VII).

Oteligion R elig ia  . . . . . . .
Seutfd) J ę z y k  n iem iecki . . . 
SUoInifd) * p o lsk i. . . . .
bateitt » ła c iń s k i . . . .
©riedjtfd? - g rec k i . . . .
grcmjófifdj * f r a n c u s k i . . . 
Joebrdifdł - h ebra jsk i . . . 
©efdndńe unb ©eograp^ie H is to ry  a

i  G eo g ra fia ...............................
'Ububematit unb Otedjnen Materna- 

m aty ko  i  R a ch u n k i . . . .
s4it;r>ftE F iz y k a ...............................
dtaturfunbe H isto ry  a naturalna
3eidjnen R y s u n k i ......................
0duei6en K a lig r a f ia ..................
©efang Ś p i e w y ...........................
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PORZĄDEK POPISU.

3 e it . C zas . © egenftemb.
9 — 9 y2 fiłe ligu m b leftre.......
9 '  / ,  - 9 3/ ł 9J?atb em attf.. . . . . . . . . .
9 3A  - 10 R o u t e r .....................

10 — 10'A © ejd )id )te . . . . . . . . . . . . . . .
1 0 'A - 1 0 ‘/ 2 © rted )tjd ). . . . . . . . . . . . . . .
1 0 ' /2 - 1 03A S atetn . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
10 V , - 11 S r a n jS ftfd ) . . . . . . . . . . . . .

9llacbmittagś>.
2 — 2 'A S a tetn . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
2 'A - 2 '/2 @ eograpt)ie. . . . . . . . . . . . .
2*/2 - 2 % S a tetu . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
2 3A - 3 IK ed p m t.. . . . . . . . . . . . . . . .

Cptember. Czwartek, dnia 27. Września.
P rzedm io t. 8ctrer. N auczyciel. Piaffe. K lasa .

Religia...........................D r. theol. W a r m iń s k i    / •  / / •
M a te m a ty k a .................. M a r te n ...................................................... / •
H om er.-.............................D r. v. B r o n ik o w s k i ......................  II .
Historya ............................ C yw iński .....................................................  I I I  o.
Język g reck i .................. D r. Z w o ls k i ........................................  U lu .
Język łaciński............... D r. v. W a w ro w sk i ........................... I l u .
Język francuski  K o t l iń s k i ................................................   IVh.

Po południu.

Język łaciński............. P aten ....................................................  /« .
G eo g ra fia ......................... B o i l ................................................................  Vb.

. . . Kolano w s k i ...............................  . . .  I  Ia.
. M a r te n ....................................................  VIb.

Język łaciński.

g -r e ifa g , t e n  2 8 .  S e p te m b e r .

S d j f u l f e i c r l i r i j l i e i t

Piątek dnia 28. Września.

Z A K O Ń C Z E N I E

o godzinie 9. z rana.
„Wielkim jest Pan“ Rungenhagena. 
Deklamacye.
Moteta (dziękujcie panu) J. H. Rollego. 
Mowy:

Ucznia kl. ! Richarda Schuberta:

um 9 Ul;r 23ormtttagb.
„@rog ijt Der  £ err"  bort %.  SHungeit^agen.
Śeflamationen.
SCRotette (JDanfet bem £errn) ». 3- £ . 3Me.
Śortrdge eigener 2lrbeit:

beb jpriinanerd Uidpirti Suijnbrct:
• B ie  f ic i lu itg  k s  © r c f le s  in  ©b'tfie’s  3 p l ) ig c n ic .  

beb Slbiturieuten intnnig JMIter: Abituryenta L u d w ika  Polstra:
Quibus maxime virtutibus admirabilis exstiterit Pt Scipio Africanus major.

beb 2lbiturieuten ttepomnk JTukuroaht: Abituryenta Nepomucena Ł ukow skieyo :
O poemacie Antoniego Malczewskiego p.i n. „Marya.“

który w imieniu odchodzących pożegna instytut.m e tier  im  9 łam eu  ber Slbtturienten eon ber S ln ftdt  
2lbj4jieb ntm m t.

epterauf n im m t ber jPrtmaner Jlnton Jiantedu bon 
ben Stbiturienten 2lbfd>ieb.

|)p m n e  (SSor tir , o ©mtger) b. 3 .  21. © d m ij. 
d ntiafjitn g  ber 21biturienten uitb Slerlefung ber 

23erfe£ungen burd) ben SDtrector.
2lm 10. SDctober SSormittagb ftnben bie SlnmeU  

buitgen, 9 ład)m ittagb bie jPrufuttg ber nett a u fju n c^  
menben ©djuter jłatt. © iefelben fyaben ein ©eburtb= 
unb 3m p f'2 ltte(ł, fo nńe ein 3eu gtitf iiber ben gufe^t 
genoffenen Unterricfyt beijubritigen.

21m 11 . October itm 8  libr 33orm tttagb toirb 
bab neue © d piljab r m it etnem feierlicfyen ©ottebbienfte 
erbffnet.

^rofeffot- 2 B . J f d ja r fe r t ,
2 5 i « c t o r .

Następnie uczeń k l. I. A nton i K an tecki  po­
żegna abituryentów.

Hymn (Przed tobą, o wiekuisty) J. A. P. Schulza.
Pożegnanie abituryentów i przeczytanie pro- 

mocyi przez Dyrektora.
Dnia 10. Października przed południem zgło­

sić się winni nowi uczniowie, a po południu od­
będzie się z nimi popis. W tym celu powinni 
złożyć metrykę, świadectwo szczepionej ospy, tu­
dzież świadectwo wykazujące ich postępy w naukach.

Dnia 11. Października o 8 godzinie przed po­
łudniem rozpocznie się nowy rok szkolny uroczy- 
stem nabożeństwem.



ttadjtrag ?ur Cljtrouih.
3 n  golge beb 21ntrageb t>e© JtiJniglicfyen 5>ro»in= 

jiaU @ d)ub(loU egium b berlief) @e. ©jxeHenj Cer 5Jfi- 
ntjfer ber getfłltcfiett f>. f>. Slngelegenbeiten unter bem 
12. SJiat b. 3 . bem ©tymnaftaUefyrer D r. 3n>oi5ft, 
m it 9łiicfftd)t au f fetne erfotgreid^e SB irffam fett, ben 
SDberte£>rer=SŁitel.

® er Otittergutbbefi^er £ e r r  o. S ł i e m o j o w b f i  
au f © Iram tf uberańeb im fh ła rj bem © um naflum  Die 
© um m e son  100 gttljlr. m it ber S eftim m u ng , bie 
Btnfen b ason  jdbrlid) ju  9fttcbaeltb einem bebfirftigeit 
@d)ii(er alS Unterjiftfruitg ju  gemdl;ren. —  ©benfo 
rourbe am  1. 3 u t i  ber Slnftatt burd) ben £ )em t S irc f to r  
Dr. © n g e r  eine © djenfung son  100 rl. beS aufgelofteu 
C jtrom oer ttiffenfcfyaftlidben SSereineb iłbergeben, beren 
Btnfen i&brtid) ber befie beburftige fPrtm aner obne łftucf= 
fidjt au f Otetigion unb S ta tion atitd t erbaiten foli. —  
S ie  botbberjigen S®ot>ltb)dter baben bie Slnftatt ju  
bem tiefgefiibltejten S a n fe  serbunben.

2lm 15. ?0tai tcurbe ein griib tingbfpajiergang, 
begiłnftigt som  fd)bnfien SBetter, nad) bem eine balbe 
fDłeile entfernten 23ud)entcatbe bei Seldom  unternom= 
men. § itr  bie freunbtidte ©enebmigung ber Sem tfcung 
unb bie freigebige £erricbtung  beb jpia&eb fagt bie 
Slnftatt bem 3fłittergutbbeftfcer,<perrn s . 9 t i e m o j o t c b f i  
au f © lirom ! ben tcdrmften SDanf.

23iertetjdbrtid) unb jtc a r  so r SBeibna^ten, O ftern, 
ben ©omm erferien unb bem © d)luf beb © dtutfabreb 
empftngen bie @d)i:ter bie beiligen © acram ente ber 
23ufje unb beb Slttarb. S e n  £ e rren  ©eiftticben, 
toetd)e bei ber ©d)uferbcid)te Slubbitfe teifteten, tctrb 
im fftanten ber Slnftatt ber serbinbtid)fte S a n l -i mb- 
gefprodten. y >

Dodatek do Kroniki.

Na wniosek Król. Prowinc. Kolegium Szkolnego 
Jego Ekscellencya Minister spraw duchownych itd. 
12go Maja r. b. zaszczycił nauczyciela gimnazyal- 
nego Dra. Zwolskiego, ze względu na pracę jego, 
pomyślnym uwieńczoną skutkiem, tytułem nauczy­
ciela wyższego.

Wy. Niemojowski z Śłiwnik podarował zakła­
dowi naszemu w Marcu 100 Tal. w tej myśli, aby 
procentem od tej sumy na Śty Michał każdorocznie 
wesprzeć ucznia potrzebującego. — Również prze­
kazał 1. Lipca zakładowi pan Dyrekt. Dr. E n g e r  
w imieniu Ostrowskiego towarzystwa naukowego, 
które się rozwiązało, kwotę pieniędzy 100 tal., od 
której roczna prowizya udzieloną być ma ubogie­
mu, a w naukach celującemu prymanerowi bez 
względu na wyznanie religijne i narodowość. — 
Wielkodusznym dobroczyńcom zakład nasz ser­
deczne swe oświadcza podziękowanie.

1 figo Maja odbyli uczniowie i nauczyciele wśród 
najpiękniejszej pogody majówkę do lasu jełitowskie- 
go, pół mili od miasta oddalonego. Przez uprzej­
me dozwolenie i urządzenie miejsca zabawy zobo­
wiązał sobie Wy. N i e m o j o w s k i  zŚliwnik zakład 
nasz do najgłębszej wdzięczności.

Co kw artał, i to przed Bożem Narodzeniem, 
przed W. Nocą, wielkiemi wakacyami i przed za­
kończeniem roku szkolnego przystępowali uczniowie 
do śś. Sakramentów: Pokuty i Ciała i Krwi Pań­
skiej. Duchownym, którzy przy słuchaniu uczniów 
naszych spowiedzi pomocnymi byli, składam w 
iminieniu zakładu najczulsze podziękowanie.

C
liCUOtHIC

S e n < fe tia u n (p  @eitc 34 , Beite 4 bon obcn, mu§ es tietjjen Na stronicy 34 , wiersz 4 z góry czytaj
' 1845 ) W  1854. 1845 zamiast 1854.

N a ty tu le zam iast d w udziesty  czytaj dw u­
dzieste.

© ru d  oon H offm ann tn Oftromo.
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